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Dn7arln>a f » W ekgped. m iesi^ejni* 1,20 il s odsoaxe- 
■ rZuUpiala. niem przeg pocztę 20 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymania przedsiębiorstwa, 
atotenia pracy, przerwauia komunikacji, abonent nie m a prawa  
tądad pozaterminowych dostarczeń gazety, Inb zwrotu ceny abona- 
saentn. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja  
i administracja; ul. M ickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe  
r. Ł. O. Poznań 2M ,2& 2. — Redaktor przyjmuje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Za oglosz. pobiera się od wiersza m m . (7  
UgiOSZenia: łam.) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam. w  
wiadom ościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za terminowy  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.
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Nr. 141 | W ąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 3 grudo a 1932 roku 1 Rok XII
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P o g ra n ic z e  n ie m ie c k ie z a g ro ż o n e .

Skazanie przywódcy „Hrom ady" Ina 8 lat 

ciężkiego więzienia

E s s e n  W  iK o lo n ji o d b y ło  s ię m a n ife ­
s ta c y jn e z e b ra n ie p o d h a s łe m  „ P o g ra ­
n ic z e n ie m ie c k ie z a g ro ż o n e * * .

W  z a s tę p s tw ie m in is tra G a y la w y ­
g ło s ił re fe ra t p rz e w o d n ic z ą c y z w ią z k u  
h e im a ttre u e ró w  H o ffm a n z B e rlin a

W  p rz e m ó w ie n iu s w e m  p o d k re ś li ł 
o n  m . in ., ż e „ s ta n  rz e c z y , ja k i is tn ie je  
o b e c n ie n a w s c h o d z ie , n ie m o ż e p o z o -

N O W E  M O N E T Y P IĘ C IO Z Ł O T O W E .

W a rs z a w a . W  n a jb liż sz y c h d n ia c h  
z o s ta n ą w y p u sz c z o n e d o  o b ie g u  n o w e  
m o n e ty  p ię c io z ło to w e . M o n e ty  te m a ją  
ry s u n e k i u k ła d n a p is ó w id e n ty c z n y , 
- ja k m o n e ty  1 0 -c iu i 2 - z ło to w e . B rz e g  
m o n e t je s t k a rb o w a n y . W a g a n o w y ch  
m o n e t p ię c io z ło to w y c h w y n o s i 1 1 g ra ­
m ó w , ś re d n ic a 2 8  m m . M o n e ty  te m a ją  
m o c z w a ln ia n ia o d z o b o w ią z a ń o g ra n i­
c z o n ą d o k w o ty z ł 5 0 0 ,“ - p rz y  k a ż d e j 
w p ła c ie .

— o —

P O G R Z E B  P O W S T A Ń C A .

K ra k ó w . P A T . O n e g d a j o d b y ł s ię  
w  Ż y w c u m a n ife s ta c y jn y  p o g rz e b p o d ­
p o ru c z n ik a J a k ó b a  Ś liz a , o s ta tn ie g o w  
p o w . ż y w ie c k ie m  p o w s ta ń c a z r . 1 8 6 3 .  
P rz y z w ło k a c h s tra ż h o n o ro w ą p e łn ili  
s trz e lc y o d d z ia łu ż y w ie c k ie g o . W  p o ­
g rz e b ie w z ię ło  u d z ia ł p o n a d  3 .0 0 0  o s ó b .

S C H R O N IS K O  N  A W Y S O K O Ś C I

4 .0 0 0  M T R .

B e rn . P A T . Z a k o n K a n o n ik ó w  ś w . 
B e rn a d a  p o s ta n o w ił w y b u d o w a ć  n a  K h i  
b e t w  A lp a c h s c h ro n is k o  d la p o d ró ż ­
n y c h , n a  w y s o k o ś c i 4 ty s . m e tró w . B ę ­
d z ie to z a te m  je d n o  z n a jw y ż e j z b u d o ­
w a n y c h  s c h ro n is k  n a ś w ie c ie .

S Ł U S Z N E  Z A R Z Ą D Z E N IE K U R A T O ­

R A .

L w ó w . K u ra to r lw o w s k i G a d o m s k i  
z a k a z a ł d z iś  p rz e b y w a ć  m ło d z ie ż y  n a  u -  
l ic a d h  m ia s ta p o  g o d z . 1 8 -e j. Z a k a z o d ­
n o s i s ię d o  u c z n ió w s z k ó ł p o w s z e c h ­
n y c h , s e m in a r jó w , g im n a z jó w  i s z k ó ł z a ­
w o d o w y c h . K u ra to r p o le c ił w  s p o s ó b  
k a te g o ry c z n y , b y  w ła d z e  s z k o ln e c z y n i­
ły w s z y s tk o , c e le m  s u ro w e g o s to so w a ­
n ia z a rz ą d z e ń , o g ra n ic z a ją c y c h  p rz e b y ­
w a n ie  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j n a  u lic a c h . Z a ­
rz ą d z e n ie  p o w y ż sz e s p o w o d o w a n e z o ­
s ta ło  tro s k ą o  b e z p ie c z e ń s tw o  m ło d z ie ­
ż y . G ro n a n a u c z y c ie ls k ie m a ją z w ró c ić  
b a c z n ą  u w a g ę  n a  p rz e s trz e g a n ie  p o w y ż ­
s z e g o z a rz ą d z e n ia  i b e z w z g lę d n ie n ie  
d o p u s z c z ać  d o  u d z ia łu  m ło d z ie ż y  w  z b ie ­
g o w is k a c h . P rz e k ro c z e n ia p o w y ż s z e g o  
z a rz ą d z e n ia  k a ra n e b ę d ą o s tro w  ra ­
m a c h  w s z y s tk ic h s to ją c y c h  d o  d y s p o z y ­
c ji k u ra to ra  ś ro d k ó w .

s ta ć . N ie m c o m  n ie  p o z o s ta je n ic in n e g o  
ja k w a łc z y ć p rz e c iw  T ra k ta to w i W e r ­
s a ls k ie m u  w s z y s tk ie m i ś ro d k a m i.

O  L o c a rn ie  w s c h o d n ie m , c z y li o  z g o ­
d z e n iu  s ię  n a  o b e c n e  g ra n ic e  n a  w s c h o ­
d z ie , n ie  m o ż e  b y ć  m o w y . Z e b ra n ie  m ia ­
ło c h a ra k te r a n ty p o ls k i i a n ty fra n c u ­
s k i. —

L E K A R Z  P O D  S T R A S Z N E M  

O S K A R Ż E N IE M .

P o z n a ń . N a p o le c e n ie p ro k u ra to ra  
S ą d u  O k rę g o w e g o -o s ta ł a re s z to w a n y  
d r . Iw a n o w  p o d z a rz u te m d o k o n a n ia  
n ie d o z w o lo n e g o  z a b ie g u c h iru rg ic z n e g o  
n a  m ło d e j p a c je n tc e , k tó ra  s k u tk ie m  te ­
g o p o n io s ła ś m ie rć . D r, Iw a n o w  z o s ta ł 
o s a d z o n y  w  w ię z ie n iu  k a rn o -ś le d c z e m .

Niezadowoleni
K ró lew ie c . R a ty fik o w a n ie p rz e z  P o l  

s k ę  i S o w ie ty  p a k tu  o  n ie a g re s ji w y w o ­
ła ło  w  p ra s ie k ró le w ie c k ie j w id o c z n e  
z a n ie p o k o je n ie i n ie z a d o w o le n ie . P rz e ­
w le k łe  ro k o w a n ia  ja k ie  p o p rz e d z iły  d o j­
ś c ie d o s k u tk u  p a k tu , d a w a ły  tu te js z e j  
p ra s ie n a d z ie ję , ż e p a k t te n n ie s ta n ie  
s ię rz e c z y w is to śc ią . O b e c n ie p ra s a  
w s c h o d n io -p ru s k a z u p e łn ie w y ra ź n ie  
p rz y z n a je , ż e je s t z a n ie p o k o jo n a z te g o  
p o w o d u . U w a ż a  o n a , ż e  p a k t p o lsk o -s o ­
w ie c k i o ra z p a k t f ra n c u s k o -s o w ie c k i

G E N E W A  P O D  O S Ł O N Ą  W O J S K A .

O s ta tn ie k rw a w e ro z ru c h y w  G e n e w ie s p o - p u n k ty  m ia s ta , m ia n o w ic ie p a ła c L ig i N a ro d ó w  
w o d o w a ły w ła d z e d o z a rz ą d z e n ia o s try c h c h ro n io n e s ą p rz e z g ę s te ła ń cu c h y w o j-  
ś ro d k ó w  b e z p ie c z e ń s tw a . W s z y s tk ie w aż n ie js z e s k a u z b ro jo n y ch  ja k  n a w o jn ę .

W iln o . Z a p a r ł w y ro k w p ro c e s ie  
p rz e d  S ą d e m  o k rę g o w y m  p rz e c iw k o  B ro  
n is ła w o w i T a ra s z k ie w ie ż o w i, b , p o s ło w i  
i p rz e w o d n ic z ą c e m u  k lu b u  b ia ło ru s k ie ­
g o  w  s e jm ie , p rz y w ó d c y  s ły n n e j w  la ta c h  
1 9 2 4 — 1 9 2 7  „ H ro m a d y ” .

T a ra s z k ie w ic z  w  p ro c e s ie  „ H ro m a d y '  
s k a z a n y  z o s ta ł n a  1 2 la t c ię żk ie g o  w ię ­
z ie n ia w  p ie rw s z e j in s ta n c ji , a  n a  6  la t  
c ię żk ie g o w ię z ie n ia  w  d ru g ie j in s ta n c ji ,  
je d n a k ż e  p o  trz e c h  la ta c h  z o s ta ł b e z te r ­
m in o w o  z w o ta io n y .

W  r . 1 9 3 4 T a ra s z k ie w ic z , w ra c a ją c  
z a fa łs z y w y m p a s z p o r te m z B e rlin a  
p rz e z G d a ń s k  i P o ls k ę  d o  M o s k w y ,, z o ­
s ta ł a re s z to w a n y  w  e k s p re s ie  m ię d z y n a -  

Koncert Paderewskiego w Neapolu
H  Z a c h w y t d la  w ie lk ie g o  m is trz a .

N e a p o l. W  te a trz e o p e ro w y m  S a n  

C a rlo s ta ra n ie m  A k a d e m ji M u z y c z n e j

k rz y ż u ją s ię z T ra k ta te m  w  R a p a llo  
P a k t p o ls k o -s o w ie c k i d a je P o ls c e s w o ­
b o d n ą  rę k ę  n a  W s c h o d z ie c o w  lo g ic z ­
n e j k o n s e k w e n c ji je s t b a rd z o  n ie k o rz y ­
s tn e  d la  N ie m ie c . W  z w ią z k u  z te rn  p is ­
m a  tu te js z e  s ą d z ą , ż e  p a k t te n  n ie  p rz y ­
c z y n i s ię d o  p a c y f ik a c ji W s c h o d u  E u ro ­
p y , le c z ż e ra c z e j n a le ż y s ię s p o d z ie ­
w a ć d a lsz y c h  k o m p lik a cy j. (W  ty m  w y ­
p a d k u  p is m a  m a ją  n a  m y ś li z a o s trz e n ie  
s to s u n k ó w  p o ls k o -n ie m ie c k ich ) .

—  :o :—  

ro d o w y m  w  T c z e w ie . Z n a le z io n o p rz y  
n im  z n a c z n ą g o tó w k ę w  m a rk a c h n ie ­
m ie c k ic h  i  d o la ra c h  o ra z  s z e re g  k o m p ro ­
m itu ją c y c h  d o k u m e n tó w .

W y ro k ie m , o g ło s z o n y m  w  d n iu  o n e g -  
d a js z y m , T a ra s z k ie w ic z s k a z a n y  z o s ta ł  
n a  8  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  z a  z b ro d n ię  
z  a r t . 1 0 2  k  .k . W ra z  z  T a ra s z k ie w ic z e m  
n a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  z a s ia d ło  5 -c iu  je g o  
w s p ó ln ik ó w , z  k tó ry c h je d e n s k a z a n y  
z o s ta ł n a 4 la ta  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia , 
d w a j in n i p o  2  la ta  i d w a j p o  p ó łto ra  ro ­
k u  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .

T a ra s z k ie w ic z a b ro n ił a d w , D u ra c z  
z W a rs z a w y  1 a d w . K u lik o w s k i z  W iln a .

. — :o :—

N e a p o lita ń sk ie j o d b y ł s ię p rz y  w y p e ł­

n io n e j s a li k o n c e r t Ig n a c e g o P a d e re w ­

s k ie g o . M istrz  p o w tó rz y ł tu ta j p ro g ra m  

rz y m s k i, z ło ż o n y z u tw o ró w B a c h a , 
M o z a rta , C h o p in a , D e b u s s y i L is z ta .  

P u b lic z n o ś ć p rz y ję ła o w a c y jn ie w ie l­

k ie g o  p ia n is tę . K ry ty k a  n ie  s z c z ę d z i z a ­

c h w y tó w  n a d  je g o  g rą ,

earaaoBigaMSHWMHHMHBMMi

Powiększenie arm ii

Stanów Zjednoezonyeh

W a s z y n g to n , S z e f S z ta b u G e n era l­

n e g o  w  s w e m  d o ro c z n e m  s p ra w o z d a n iu  

z a le c a p o w ię k s z e n ie s ta n u l ic ze b n e g o  

re g u la rn e j a rm ji lą d o w e j S ta n ó w  Z je ­

d n o c z o n y c h d o 1 4 ty s ię c y o f ice ró w  i  

1 6 0  ty s ię c y  s z e re g o w y c h . S p ra w o z d a n ie  

z a z n a c z a  iż  a rm ja  lą d o w a  S ta n ó w  Z je d ­

n o c z o n y c h , z a jm u je  w  ś w ie c ie , n ie  l ic z ą c  

N ie m ie c , s z ó s te m ie js c e p o d  w z g lę d e m  

l ic z eb n o ś c i.

— o —

323 wybneby wulkanu  

w eiągu 12 godzin

L o n d y n . 2 9 . 1 1 . A T E . Z  J a w y  d o n o ­

s z ą , iż w u lk a n  K ra k a ta u  ro z p o c z ą ł p o ­

n o w n ie s iln ą d z ia ła ln o ś ć w y b u c h o w ą .

W  p rz e c ią g u 1 2 g o d z in z a o b se rw o ­

w a n o  3 2 3  w y b u c h y .

M ie s z k ań c y  w y s p y  o g a rn ię c i s ą  w ie l­

k ą  p a n ik ą  i u c ie k a ją  w  p o p ło c h u  z  m ie j­

s c a z a g ro ż o n e g o . P o d c z a s je d n e g o z  

w c z o ra jsz y c h w y b u c h ó w  s łu p o g n ia o -  

s ią g n ą ł w y s o k o ś ć  8 0 0  m e tró w .

— o —
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Oddział Gazety Handlowej w Warszwiea
D o w iad o m o śc i s fe r z a in te re so w a ­

n y c h  p o d a je s ię ż e z d n ie m  1 l is to p a d a  
b r . k ie ro w n ic tw o g ru d z ią d z k ie g o O d ­
d z ia łu  G a z e ty  H a n d lo w e j w  W a rsz aw ie  
p o w ie rzo n e z o s ta ło  p . K o n ra d o w i S m o ­
c z y ń sk ie m u  h a n d lo w c o w i i p u b licy śc ie  
d z ia łu  g o sp o d a rcz e g o , z a m . G ru d z ią d z ,  

u l, 3  M a ja  1 4 ,

D o g ru d z ią d z k ie g o O d d z ia łu G a ze ty  
H a n d lo w e j w  W a rsz a w ie w łą c z o n e z o ­
s ta ły  m ias ta  C h e łm n o , Ś w ie c ie , T u c h o la  
L a sk o w ic e , P e lp lin , G n ie w , C h o jn ic e , 0 -  
p a le n ic a , S m ę to w o , N o w e , Ł a s in , R a ­
d z y ń , Ja b ło n o w o ', B ro d n ic a , L u b a w a , N o  
w e M ias to , W ą b rze ź n o , G o lu b , K o w a ­
le w o i C h e łm ż a ,

Świętokradztwo
B yd goszcz. W c z o ra j w  n o c y  n ie zn a ­

n i sp ra w c y w ła m a li s ię p rz e z w y jęc ie  
sz y b y  w  o k n ie , d o  k o śc io ła  p a ra f ja ln e g o  
w K o śc ie sz k a c h , g d z ie w y łam a w sz y  
d rz w ic z k i o d  ta b e rn a c u lu m  p o ro z rz u c a ­
l i w szy s tk ie z n a jd u ją ce s ię ta m  p rz e d ­
m io ty  ja k  ró w n ie ż  ro z b ili sk a rb o n k i, z a ­
b ie ra jąc ic h  z a w a rto ść ,

Z  k o śc io ła  u d a li s ię  n a  p le b a n ję  i d o ­
s ta li s ię d o m iesz k an ia k s , p ro b o sz c z a  

S z c z ep a ń sk ie g o , Z b u d z o n y z e sn u k s . 
S z c z e p a ń sk i p o c z ą ł s trz e la ć d o w ła m y ­
w a cz y , z m u sza ją c  ic h  d o  u c ie c zk i. B a n ­
d y c i w sie d li d o  o c z e k u ją c e g o  ic h  sa m o ­
c h o d u  u d a jąc  s ię d o  p o b lisk ie j w si R z e -  
sz y n , g d z ie d o k o n a li w łam a n ia  d o  m ie j­
sc o w eg o sk ła d u  k o lo n ja ln e g o , Z a rz ą d z o  
n y  z a  n im i p o śc ig  n ie d a ł d o ty ch c z as  ż a ­

d n y c h  re z u lta tó w ,
— :o :—

R E P R E S JE N IE M IE C K IE .

Dziennik polski w Olsztynie zawieszony
B E R L IN . N ad p rezyd en t p row incji 

w sch od nio  - p ru sk iej Z A W IE S IŁ  N A  T Y  

D Z IE Ń D O  6 G R U D N IA  B R . d zien n ik  

p o lsk i p od  n azw ą „G azeta  O lsztyń sk a 11 , 
w ych od ząca w  O lsztyn ie . Z arząd zen ie  

to  m otyw ow ane jest rzek om em i „O B E L ­
G A M I IZ Ł O Ś L IW E M  P O D W A Ż A N IE M  

A U T O R Y T E T U  W Ł A D Z " .

Z A  C O  Z A W IE SZ O N O  G A Z E T Ę O L S Z T Y Ń S K Ą .

K rólew iec. W  z w ią z k u  z z a w ie sz e ­
n ie m  n a  o k re s 8 -d n io w y „ G a z e ty  O lsz -  
ty ń sk ie j" n a le ży n a d m ien ić , ż e p o w o ­
d e m  k o n fisk a ty  b y ł a r ty k u ł z a w ie ra ją cy  
re w e la c ję  w  sp ra w ie  m e to d  s to so w a n y c h  
p rz e z w ła d ze p o d cz a s w y b o ró w  w  o d ­
n ies ien iu  d o lu d n o śc i p o lsk ie j, „ G a z e ta

Skarb w piecu
S am ob ójstw o z rozp aczy p o

W  S o ło tw in ie k o ło  S am b ora z d a rzy ł 
s ię w y p a d e k sa m o b ó js tw a z n ie z w y k łe ­

g o  p o w o d u .

K u p iec m ie jsc o w y A ro n S ch w ag ier , 
w ró c iw sz y  z  b óżn icy  d o  d om u  sp ostrzeg ł 
że słu żąca p a li w  p iecu , w  k tó ry m  d o  
ty c h c z a s n ie p a lo n o i w  k tó ry m  p a lić  

m ia ła zak azan e. S c h w ag ie r n a w id o k  
p ło n ą c y c h  p e łn y m  p ło m ie n ie m  p ap ierów  

k rzyk n ą ł p rzeraźliw ie i w yb ieg ł d o są ­
siedn iego p ok oju , w y d o b y ł z sz u f la d y

R ozp orząd zen ie w ład z n iem ieck ich  

jest tem b ard ziej p row ok acyjne, że zw ła ­

szcza p rzed P IE R W SZ Y M , k ied y czy ­
te ln icy  od n aw ia ją p rzed p ła tę , zaw ieszo ­

n o gazetę!

—  o  —

O lsz ty ń sk a '* je s t c ie rn ie m  w  o k u  tu te j­
sz y c h  w ład z , W  b ie ż ą c y m  ro k u  b y ła  o n a  
ju ż d w u k ro tn ie k o n fisk o w a n a a je j re ­
d a k to r Ja m k o w sk i w ie lo k ro tn ie sk a z y ­
w a n y n a k a rę w ięz ien ia z a  rz e k o m e  

p rz e stę p s tw a  p ra so w e ,
—  o  —

stracie d o  larów , 

b rzytw ę i p od erżną ł n ią sob ie gard ło , 

ran iąc się śm ierteln ie.

Ja k  s ię o k a z a ło , S c h w a g ie r  p rz e c h o ­
w y w a ł w  o w y m  p ie c u  p ie n iąd z e w  b u ­
te lk ach , k tóre od  ogn ia p op ęk a ły . S p ło ­

n ęło ogó łem  1200 d o larów .

R ozp acz z p ow od u u tra ty m ajątk u  

p c h n ę ła  S c h w a g ie ra  d o  sa m o b ó js tw a ,

-:q :-

Zaczarowana krowa
„C zarow nica" m ająca m ieć ogon .

S ą d  g ro d zk i w  Ł o d z i m ia ł d o  ro z s trz y  
g n ię c ia d o ść n ie z w y k ły sp ó r m ię d zy  
d w ie m a ro d z in a m i w ło śc ia ń sk ie m i o  

„ c z a ry * * .
N a ła w ie o sk a rż o n y c h  z a s ie d li m a ł­

ż o n k o w ie C z y ż e w sc y , z e w si Jó z e fó w , 
w  p o w , łó d z k im .

O sk a rż o n a M a rja n n a C z y że w sk a w  
sw o im  c z as ie p o ż y c z y ła są s ia d c e sw e j 
K a ta rz y n ie M u ra s , l itr m lek a . Z a ró w n o  
M u ra s , ja k  i C z y że w sk a ro z w o z iły  m le ­
k o d o  sk lep ó w  w  Ł o d z i, O d c z a su p o ­
ż y c z e n ia  l i tra m le k a  M u ra so w e j —  k ro ­
w a C z y ż e w sk ic h z a c z ę ła d a w a ć m n ie j 
m le k a , n a d o m ia r b y ło  o n o z e p su te .

S tą d o c z y w is ty , z d a n ie m  o sk a rżo n e j 
w n io se k , ż e M u ra s u rz e k ła  k ro w ę C z y ­
ż e w sk ic h ,

Skróty
*  K o p en h a g a . T ro c k i w y g ło s ił tu  tw o b e c ­

n o śc i 5 0 0 0 s łu c h a cz ó w o d c zy t o z n a c z e n iu re ­
w o lu c ji p a ź d z ie rn ik o w e j,

*  W a sz y n g to n , Z  ró żn y c h  s tro n  S tan ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h w y ru sz y ły  a w an g a rd y  b e zro b o tn y ch  
i fa rm e ró w  k tó rz y  d o m a g a ją  s ię m o ra to r ju m  d la  
sw o ich d łu g ó w ,

*  W arsz aw a . W  d n iu w cz o ra jszy m  sp ro w a ­
d z o n o d o W a rsz a w y z w ło k i k o m p o z y to ra śp . 
T a d e u sz a Jo tc y k i. Z w ło k i sp o c z y w a ły d o ty c h ­
c z a s w  W iś le .

O sk a rży c ie lk a , M u ra s K a ta rz y n a , w y  
ja śn iła są d o w i, ż e C z y ż e w sc y ro z p u sz ­
c z a li o n ie j w ieśc i), iż je s t c z a ro w n icą , 
Z  te j ra c ji z g łasz a li  s ię  d o  Jó z e fo w a  m ie ­
sz k a ń cy  w si o k o lic z n y c h  i z a g lą d a li d o  
o k n a  M u ra so w e j, a b y  u jrz e ć „ c z a ro w n i-

P e w n e g o d n ia z g ro m a d z o n y  t łu m  u -  
s iło w a ł ro z e b ra ć M u raso w ą , a b y  p rz e ­
k o n a ć s ię , c z y m a o n a o g o n —  c o b y ­
ło b y  n ie o m y ln y m  z n a k ie m , ż e je s t c z a ­
ro w n icą .

M im o  w e z w a n ia są d u są s ia d k i n ie  
c h c ia ły s ię p o g o d z ić , w o b ec c z e g o są d  
sp ra w ę  o d ro c z y ł, c e le m  w e zw a n ia  św ia ­
d k ó w .

— : o;—

*  B ia ło g ró d . W  H raśn ik u k o ło  L u b ian y p ra ­

c u ją cy w k o p a ln i m o > to r lo k o m ab ilo w y w y b u ­

c h n ą ł, z a b ija ją c 6 o só b i ra n ią c 3 b a rd zo c ię ­

ż k o , —

*  T a llin n . W o ijk o w y sa m o lo t e s to ń sk i sp a d ł 

d o  m o rz a , p rzy c ze m  p ilo t p o n ió s ł śm ierć .

*  M a d ry t. W in d a k o le i p o d z ie m n e j, w  k tó ­

re j z n a jd o w a ło s ię 2 1 p a sa ż e ró w , sp a d ła w  

p rze p a ść . W sz y sc y p a sa ż e ro w ie o d n ie ś li ra n y .  

N ik t n ie z o s ta ł z ab ity .

— : o:—

K s. d r. Ł ęgow sk i.

Do Dublina
X V III. W  d rod ze p ow rotn ej n a m orzu .

P o n ie d z ia łe k d n ia 2 7 , c z e rw c a 1 9 3 2 ,  
O  p ó łn o c y  ry k n ę ła  sy re n a  a  w ie lo k ro tn e  
e c n o z a g ra ło w  z a to c e d u b liń sk ie j i w  
g ó ra c h  ir la n d z k ic h , W  te j c h w ili ru sz y ły  
p o tę ż n e m a sz y n y w  g łę b i s ta tk u . R o z ­
p o c zę ła  s ię  p o d ró ż  p o w ro tn a . P rz y ję ty m  
z w y c z a je m  s to ję p rz e d  u d a n ie m  s ię n a  
sp o c z y n e k w y so k o n a d p o k ła d a m i n a  
sa m o tn e j p la tfo rm ie . S p o g lą d am  p o ra z  
o s ta tn i n a  w y b rz e że  ir la n d zk ie , ty s ią c a ­
m i św ia te ł m ig o c ąc e  w  d a li. P o ra ź  o s ta t­
n i —  i le ż sm u tk u  k ry je w  so b ie to s ło ­
w o , T o  p e w n e , ż e  n ie u jrzę w ięc e j z ie ­
lo n e j I r la n d ji, a le m iłe w sp o m n ie n ie  
w z n io s ły ch  d n i, k tó re tu  p rz eż y łe m , n ie  
w y g aśn ie w  m e j d u sz y  d o śm ie rc i. S łu ­
c h a m  —  w  p o w ie trz u  ło p o c ą f la g i n a ro ­
d ó w , re p re z e n to w an y c h  n a  s ta tk u . W  
św ie tle la m p  p o k ła d o w y c h d o s trz e g a m  
f la g ę  p o lsk ą . L a t te m u  1 5  n ie  b y ło  je j n a  
m o rzu . M ie liśm y  w p ra w d z ie n a sz e b a r ­
w y  n a ro d o w e , a le  n a  rę k a c h  n a sz e j M a t­
k i O jc z y z n y c ią ży ły k a jd a n y  n ie w o li. 
N ie m ie liśm y w ła sn e g o n ie p o d leg łe g o  
p a ń s tw a . D z iś ja k a z m ia n a ! W ra ca m y  
o d  n a ro d u  m ę c z e ń sk ie g o , k tó ry d u m n y  
je s t, ż e o d 1 0  la t p o s iad a w łasn y  :F re e  
S ta te  o if I r la n d , ż e  n a  s ta tk a ch  p o w ie w a  
te raz je g o w łasn a f la g a p a ń s tw o w a .  
W ra c a m y  ja k o o b y w a te le p a ń s tw a te ż  
o d  n ie d a w n a  n ie p o d le g łe g o , a n a  w y so ­
k im  m a szc ie S a tu rn ii ło p o c e w  n o c n y m  
w ie trze  n a sza  f la g a p a ń s tw o w a , n a h o  
n o ro w y m  m ie jsc u , z a ra z z a  ro d z im ą  f la ­
g ą w ło sk ą .

C h ło d n o  s ię  ro b i, w ię c  sc h o d z ę d o  k a  
b in y  n a  sp o c zy n e k . B u d z ę s ię d o p ie ro  o  
9 -te j g o d z in ie . P rz y śn iad a n iu sk ład a ją  
m i ż y c z en ia  to w a rzy sz e  p o d ró ż y , w sz ak  
d z iś je s t W ład y s ła w a . O  1 0 -te j g o d z in ie  

z b ie ra m y  s ię w  w ie lk ie j sa li, g d z ie J , E . 
K s, b isk u p  D r, O k o n ie w sk i o d p ra w ił d la  
P o la k ó w  M sz ę św , i p o n ie j o d m ó w ił 
l i ta n ję d o  S e rc a Je z u so w e g o  n a z a k o ń ­
c z e n ie d la  n a s K o n g re su  E u c h a ry s ty c z ­
n e g o , C z a s d o o b iad u  sp ę d z a m  n a p o ­
k ła d z ie p ro m en a d o w y m . G w a rn o  tu  i 
ro jn o , a le w  p o w ie trz u  u n o s i s ię sm ę ­
te k  p o ż e g n a n ia . Ż e g n a m y  s ię se rd ec z n ie  
z W ło c h a m i, k tó rz y  w  p o rc ie  a n g ie lsk im  
P ly m o u th o p u sz c z a s ta te k . Z ż y liśm y  
s ię z so b ą , c z u liśm y  s ię  je d n ą  w ie lk ą  ro ­
d z in ą , k tó re j n a  im ię : K o śc ió ł k a to lick i. 
P o d c z as K o n g re su św iad o m o ść n a le ż e ­
n ia d o k o śc io ła k a to lic k ie g o o g ro m n ie  
s ię w z m o g ła . T o te ż ż e g n a liśm y  s ię ja k  
ro d z e ń s tw o  k o c h a jąc e  z  łz a m i w  o c z a c h . 
Z  le w e j b u rty  p rz e su w a s ię p rz e d  n a m i 
p o łu d n io w o  z a ch o d n ie w y b rze ż e A n g ljii . 
W  d a li p ię trz ą  s ię  g ó ry  K o m w a lji, k tó ra  
w  ś re d n io w ie cz u d łu g o s ta w ia ła o p ó r  
n a je ź d c o m  g e rm a ń sk im . K ró lo w ie i ry ­
c e rz e K o rn w a iji ż y ją p o d z iś d z ie ń w  
b a śn i i p o e z ji, a ru in y  z a m k ó w  n a s tro ­
m y c h  sk a ła c h n a d b rz eż n y c h św ia d c z ą  
je sz c z e  id iz iś o  ty c h , c o  ta m  ż y li, w a lc z y ­
l i i d a w n o  ju ż o d e sz li.

G o d z in a 1 2 -ta , g o n g w o ła  n a  o b ia d .  
D e le k tu jem y  s ię w ło sk ie m i p rz y sm a k a ­
m i i ra c z y m y c z e rw o n e m w in e m , k tó re  
ro s ło  n a  s to k a c h s ło n ec z n y c h A p e n in . 
W  b a rz e  p ije m y  c z a rn ą  k a w ę , p rz y  k tó ­
re j ta k  m iło  s ię g w a rz y  w  to w a rzy s tw ie  
m ięd z y n aro d o w em . P o o b ie d z ie  s je s ta  
n a p o k ła d z ie , te n  w y p o c z y n e k k rz e p ią ­
c y , p o d c za s k tó re g o  o d d y c h a s ię g łę b o ­
k o św ież e m  p o w ie trz e m  m o rsk ie m . O  
3 -c ie j g o d z in ie w je ż d ż am y  d o  p o rtu  P ly ­
m o u th . Z n o w u  je s te śm y  w  A n g lji. T e n ­
d e r  p rz y b ija  d o  s ta tk u , o p u sz c za  s ię d ra ­
b in a o k rę to w a a  n a  p o k ła d  w c h o d z ą  u -  
rz ę d n icy  p o rto w i c e le m  z b a d an ia  p a sz ­
p o rtó w  ty c h p o d ró ż n y c h , k tó rz y tu lą ­
d o w a ć b ę d ą . Je s t ic h  d u ż o , b o lą d u ją i 
W ło s i, W ło s i ja d ą  k o le ją  d o  L o n d y n u  n a  
p o b y t d w u d n io w y  a  z  ta m tą d  w ró c ą  d ro  

g ą  lą d o w ą  d o  s ło n e c z n e j.  J ta lji . P o n ije w a ż  
s ta te k  z a trz y m a s ię w  p o rc ie d o 1 0 -te j 
g o d z in y  w iec z o rem , n ie k tó rz y  z  p o lsk ie j 
p ie lg rz y m k i u d a ją s ię te n d re m  d o m ia ­
s ta , Je ch a ć  z  n im i?  P o s tan o w iłe m  p o z o ­
s ta ć n a s ta tk u , p o n ie w a ż m ias to P ly ­
m o u th  n ie  p o s ia d a  n ic  o so łb liw eg o  a  ru c h  
w  p o rc ie  d a  s ię le p ie j ś led z ić  z  p o k ła d u .  
P o p ra w e j m a m y p o rt h a n d lo w y a p o  
le w e j w o je n n y , W  p o rc ie  w o jen n y m  s to ­
ją  n a  k o tw ic y  w ie lk ie k rą ż o w n ik i i p o ­
tę ż n e p a n c e rn ik i. D łu g ie lu fy a rm a tn ie  
d o s trz e c m o ż n a g o łe m  o k ie m . T e k rą - 1 
ż o w n ik i  i p a n c e rn ik i s ta n o w ią  d u m ę  A n ­
g lji , b o  z a p e w n ia ją  je j p a n o w an ie  n a  m o ­
rz a ch  św ia ta , Je ż e li  A n g lja  w z ię ła  u d z ia ł 
w  w ie lk ie j w o jn ie , to  je d y n ie  w  ty m  c e ­
lu , ż e b y  z n isz c z y ć c o ra z  g ro ź n ie jsz ą  f lo ­
tę  n ie m ie c k ą . I d o p ię li sw eg o  c e lu , N iem  
c y  n a  d łu g ie la ta  n ie b ę d ^  w  s tan ie  z a ­
c z e p ić A n g lję n a m o rz u . N a p o k ła d z ie  
z ja w ia s ię h a n d la rz g a z e t i c z aso p ism , 
W  o k a m g n ie n iu ro z c h w y tu je m y p ism a  
a n g ie lsk ie a k a ż d y  sz u k a z a o p isa m i 
K o n g resu  E u c h a ry s ty c zn e g o  i i lu s tra c ja ­
m i z  te g o ż  K o n g re su , S ą  o p isy , są  o b ra z ­
k i n a w et o  n a sz e j p ie lg rz y m c e  są  w z m ia n  
k i i u m ie sz cz o n y ch  je s t k ilk a d o b ry c h  
z d ję ć fo to g ra f ic z n y c h .

O  g o d z in ie 5 -te j ż b ie ra m y  s ię w  p a ­
la m i p ie rw sze j k la sy n a p o g a w ę d k ę o  
p ra c y d u sz p a s te rsk ie j w śró d w y c h o d ź ­
c ó w  w  F ra n c ji, Z a g a ja k s , re k to r L a g o -  
d a i k re ś li c h a ra k te r w y c h o d ź c y o ra z  
je g o d u sz p a s te rz a . W y c h o d ź c ę d z ie li n a  
ty p  w e s tfa lsk i i n o w ic ju sz o w sk i. P ie rw ­
sz y  p rz y b y ł d o F ra n c ji z W e stfa lji lu b  
N a d re n ji, je s t c ięż k i a le p rz y g o to w a n y  
d o ż y c ia o rg a n iz a c y jn e g o . D ru g i p rb y -  
b y ł p o w o jn ie w p ro st z P o lsk i, je s t ru ­
c h liw y  a le d o  p ra c y  w y trw a łe j w  o rg a ­
n iz a c ja c h  m a ło  s ię  n a d a je . W y c h o d ź c ó w  
trze b a  p rz e k o n a ć , ż e p rz y n o sz ą n a  o b ­
c z y z n ę  k u ltu rę  p o lsk ą , w te n cz a s o d u c z ą  
s ię  u w a ża ć  z a d o b re to , c o  je s t z a g ra n i­
c z n e i o d p o rn ie js i s ię s ta n ą  n a  w y n a ro ­
d o w ien ie , P ra c a d u sz p a ste rsk a w  F ra n ­

c ji je s t tru d n a , d la te g o  n a d a ją  s ię d o  n ie j 
ty lk o  m ło d z i k a p ła n i, K s, D r, Ł u c z a k  z  
P a ry ż a  m ó w i o  p ra s ie k a to lic k ie j i p o l­
sk ie j w  F ra n c ji, Z  W e stfa lji p rz e n ió s ł s ię  
d o F ra n c ji „ W ia ru s" i „ N aro d o w ie c " , 
W  P a ry ż u  w y c h o d z i „ D z ie n n ik P o lsk i"  
k tó ry  z b liż o n y je s t d o rz ą d u p o lsk ie g o  
i „ P o la k  w  F ra n c ji" , ty g o d n ik  w y d a w a ­
n y  p rz e z  M is ję P o lsk ą , O p ró cz  te g o  w y ­
c h o d z i p ism o so c ja lis ty c z n e w  ję z y k u  
p o lsk im . P ro p a g a n d a  p o lsk a  je s t w  F ra ń  
c ji n a o g ó ł s ła b a i sp o c z y w a w  n ie w ła -  
śc iw e m  rę k u . P o  re fe ra tac h  w y ło n iła s ię  
ż y w a d y su k s ja , k tó rą  p rz e rw a ł g o n g  n a  
k o la c ję . P o d c za s k o la c ji p a n u je c isz a . 
B ra k ż y w y c h  W ło c h ó w , P o ra z o s ta tn i  
sp o ż y w am y  w ło sk ą  sa ła tę  z o liw ą , g ro ­
sz e k  z ie lo n y  i w y śm ien ite p ie cz y w o . P o  
k o la c ji u d a ję s ię n a p o k ła d , g d z ie d o  
c z a rn e j k a w y  k o n c e r tu je  o rk ie s tra  o k rę ­
to w a , N ieb ie sk a m g ła z a sn u w a p o w o li 
p o rt i m ia s to  a  k ro c ie  św ia te ł s tw a rz a ją  
p ię k n ą i lu m in a c ję . O  g o d z in ie - te j z b ia -  
ra m y  s ię w  w ie lk ie j sa li n a  p o ż e g n a n ie .  

P rz e m a w ia li k s ięż a i św ie c c y a z n ó w  
w y n ik a ło , ja k  b a rd z o  u c z e s tn ic y p o lscy  
b y li z a d o w o le n i z  p ie lg rz y m k i, k tó ra  d a ­
ła d u ż o p o d w z g lę d e m  tu ry s ty c z n y m  i 
re lig ijn y m . N a k o ń c u  w z y w a ł K s, P ry ­
m a s p ie lg rz y m ó w , ż e b y m o d lili s ię z a  
P o lsk ę w  L is ie u x  u  g ro b u  św , T e resy  o d  
D z ie c ią tk a  Je z u s i w  L o u rd e s w  g ro c ie  
M a tk i B o sk ie j,

Je s t 1 0 -ta g o d z in a w ie cz o re m . S ta ­
te k  ry k ie m  sy re n y  ż e g n a  p o rt P ly m o u th  
i A n g lję  i ib ie rz e  k u rs  n a  w sc h ó d . Z a  k il­
k a  g o d z in  s ta n ie m y  w  p o rc ie  C h e rb o u rg  
n a  w y b rze ż u  f ra n c u sk ie m , U d a ję s ię p o ­
ra ź o s ta tn i d o  c ic h e j k a b in y  n a  sp o c z y ­
n e k , C ia sn a  je s t o n a  i łó żk o  w ą sk ie , a le  
p rz y z w y c z a iłem  s ię d o te g o  i n ie p ra g ­
n ą łe m  w ięk szy c h w y g ó d . S te w a rd  k a ­
b in o w y  w c h o d z i i p ro s i o w y s taw ie n ie  
ra n o  b a g a żu  n a  k u ry ta rz . O d c h o d z ą c  o -  
s ta tn i ra z  ż y c z y : b u o n a  n o tte ., d o b ra n o c .

(C ią g d a lsz y  n a s tą p i)
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Cielęta na chów
W yboru cielęcia do chow u m usi 

rolnik dokonać jaknajw cześniej, naj­
lepiej do tygodnia po ocieleniu. C ielę  
kosztuje w pierw szych tygodniach  
najdrożej, a późniejsza sprzedaż cie­
lęcia nie opłaci kosztów  żyw ienia. W  
tym czasie trzeba cielę dobrze obej­
rzeć. Trzeba zbadać, czy cielę po 
przyjściu  na  św iat było  należycie roz­
w inięte, bo cielęta takie są najżyw ot­
niejsze. O bjaw ia się to w jego w y ­
glądzie i w adze. H odow cy uw ażają, 
że cielę pow inno  w ażyć około 1I12 w a­
gi m atki, to znaczy ponad 30 w zgl. 40  
kg. zależnie od tego, czy m am y do 
czynienia z rasą m ałą czy dużą.

N a należyty rozw ój cielęcia w ska­
zuje nietylko jego  w aga, ale i uzębie­
nie. U zdrow ego cielęcia znajdziem y  
po urodzeniu 4 zęby sieczne rozw i­
nięte, a pozostałe cztery  w yrzynające  
się.

N ależy rów nież w ziąć pod uw agę  
i kształty cielęcia. Są one w praw dzie  
u  w szystkich  cieląt do siebie podobne, 
m im o to m ożem y zaobserw ow ać za­
sadnicze w ady budow y, jak za dużą  
głow ę, o zbyt szerokiej kości czoło ­
w ej, garbaciznę, łękow aciznę, krzy ­
w e lub w adliw ie ustaw ione nogi. —  
Przeciw nie, proste słupkow ate nogi, 
prostą lin ję grzbietu , m ałą zgrabną  
głów kę — uznać m usim y za zalety  
budow y cielęcia. D odatnią cechą bę­
dzie rów nież cienka, elastyczna skór­
ka, pokryta lśniącym , niezbyt obfi­
tym  i grubym  w łosem . Są to charak ­

Stan zasiewów ozimych
G łów ny U rząd Statystyczny poda- 

je do w iadom ości, że stan zasiew ów  
ozim ych w dniu 15. X . br. przedsta­
w iał się przeciętnie dla całej Polski
następująco:

(S topień 5 oznacza stan w yboro­
w y, 4 —  dobry, 3 —  średni, przecięt­
ny, 2 —  m ierny, 1 —  zły).

15. X . 1932  15.X . 1931
pszenica  3,4  3,2
żyto  3,6  3,1
jęczm ień  3,5  3.3
rzepak  3,5  —
koniczyna  3,4  3,4

Siew y ozim in, zarów no w cześniej­
sze jak i późniejsze, odbyły się na- 
ogół w  w arunkach  pom yślnych, gdyż  
korespondenci stw ierdzili w  61% od ­
pow iedzi w arunki pom yślne  dla  w cze­
śniejszego siew u i w  82% —  dla póź­
niejszego. N iepom yślne w arunki dla  
w cześniejszego siew u stw ierdzono w  
w iększości w ojew ództw  w arszaw skie­
go —  71 % odpow iedzi, tarnopolskiego

Kryzys w ogrodnictwie
K ryzys w  ogrodnictw ie przyszedł pó 

źniej, niż kryzys w  rolnictw ie. D o końca 
roku 1930  ogrodnictw o odczuw ało skut­
ki przesilenia gospodarczego słabiej niż 
rolnictw o. W ypływ ało to z faktu, iż o- 
grodnictw o nie jest w  Polsce rozbudo­
w ane nadm iernie i w  latach ubiegłych 
Polska dow oziła znaczne ilości produk ­
tów ogrodniczych z zagranicy. 

terystyczne cechy dobrej m iecznicy, 
podczas gdy skłonność do opasu za­
znaczy się w cześnie w zbytnim  otłu ­
szczeniu zadu.

A by cielęta były od sam ego po ­
czątku jak najbardziej żyw otne, za­
leca się zostaw iać do  chow u cielęta  je ­
sienne i zim ow e.

C ielęta te pozostają bow iem w  
pierw szym  okresie rozw oju w  oborze, 
nie są trapione przez m uchy lub  
skw arne słońce, z w iosną zaś opusz­
czają oborę i m ogą korzystać z past­
w iska, tak bardzo pożądanego dla  
zdrow ia i pom yślnego rozw oju. W y ­
chów  przeto  takich  cieląt jest łatw iej­
szy. O siągam y przytem i tę w ażną  
korzyść, że m am y zim ą w ięcej m łeka, 
bo krow y są dopiero co w ycielone; z  
w iosną zaś m im o posuniętego na­
przód okresu laktacyjnego nie spada  
m leczność takich krów , bo bydło  
przychodzi na pastw isko, a dzienna  
w ydajność krów  podnosi się.

Trzeba ponadto uw zględnić naj­
w ażniejszą  bodaj zasadę  przy  doborze  
cieląt do chow u tj. praw o przelew a ­
nia cech na potom stw o. Zarów no bo ­
w iem  produkcyjność, jak i żyw otność  
i odporność  organizm u  zw ierzęcego na  
choroby są cecham i dziedzicznem i, 
przechodzącem i z pokolenia na poko ­
lenie.

M usim y  w ięc zatrzym yw ać do cho­
w u te cielęta, których rodzice odzna­
czają się zdrow iem , żyw otnością i 
produkcyjnością.

i

58% odpow iedzi, w ołyńskiego 57%  
i kieleckiego 52% odpow iedzi. Pom y­
ślne w arunki dla późniejszego siew u  
stw ierdziła w iększość koresponden ­
tów  ze w szystkich w ojew ództw .

W  okresie  od 15 w rześnia  do 15 paź­
dziernika  stan  w ilgoci w  roli był, zda­
niem  korespondentów  rolnych, dosta­
teczny, 7% —  nadm ierny i 36 % —  
niedostateczny. B rak w ilgoci najsil­
niej odczuw ano w  w oj. krakow skiem  
75% odpow iedzi, poznań  skiem —  
65% , Śląskiem  —  57% , w arszaw skiem  
53% i łódzkiem —  51% odpow iedzi. 
N atom iast nadm iar w ilgoci stw ierdzo­
ny był w w oj. w ileńskiem , now o-  
gródzkiem i białostockiem .

D ostateczną ilość ciepła dla w ege­
tacji ozim in stw ierdziło 90  % kore ­
spondentów , jedynie w  w oj. w ileń ­
skiem  —  56% stw ierdziło brak słońca 
i 31% odpow iedzi —  brak ciepła.

Szkodników  na ozim inach praw ie  
nigdzie nie zauw ażono. 

I Jeśli kryzys przyszedł później to je­
go napięcie jest silniejsze niż w  rolnic­
tw ie. W ypływ a to z dw óch przyczyn: 
Po pierw sze ogrodnictw o jest najbar­
dziej in tensyw ną gałęzią w ytw órczości 
rolnej. W ym aga też nieporów nanie w ię­
kszych środków obrotow ych na jedno­
stkę przestrzeni, niż rolnictw o. G dy za­
brakło w łasnego kapitału obrotow ego i

nie m ożna go było otrzym ać naw et na  
lichw iarskie procenty, odrazu załam a­
ły się gospodarstw a ogrodnicze. O grod­
nictw o w  słabym ty lko stopniu jest w  
m ożności zm niejszyć in tensyfikację sw ej 
produkcji. M oże jedynie zm niejszyć prze  
strzeń zajętą pod upraw y ogrodnicze i 
to nie w  ciągu rozpoczętego cyklu pro ­
dukcji, który  przy  w ielu  upraw ach ogro­
dniczych trw a parę lat. M ożna przyto­
czyć w ypadki, że ogrodnik m ający du ­
że zapasy roślin w  szklarniach, nie m o­
że pożyczyć kilkuset złotych na opał, 
co grozi zagładą całej produkcji. D rugą  
przyczyną form y kryzysu ogrodniczego  
jest fakt, iż ogrodnictw o  dostarcza prze­
w ażnie w ytw orów nie będących arty­
kułam i najpierw szej potrzeby,

Z w yjątkiem m oże niektórych w a­
rzyw , jak kapusta, m archew , buraki i 
najpospolitszych ow oców konsum pcja 
w ytw órczości produkcji ogrodniczej s,pa 
da z dnia na dzień, nie m ów iąc o kw ia­
tach, roślinach ozdobnych i roślinach  
szkółkarskich, które znajdują ty lko nie-

O SIED LE D LA B EZD O M N Y C H I B EZRO B O TN Y C H .

Z in icjatyw y m ałżonki Pana M arszalka Józef- Piłsudskiego pow stał ko ­
m itet pom ocy dla bezrobotnych i bezdom nych, który . w yłonił specjalną  
sekcję, pozostającą pod kierow nictw em p. W iktorow ej Leśniew skiej, a  

który w ytknął sobie za zadanie zaopatrzenia części bezdom nych i bezro ­
botnych w działki ogródkow e, aby tym najbiedniejszym pospieszyć z do ­
raźną pom ocą. W spom niana sekcja t. zw . sekcja ogródków osiedla dla bez­
dom nych i bezrobotnych, uzyskała na terenach państw ow ych koło fortu  
B em a 54 hektary ziem i, na terenach w ojskow ych przy szosie pow ązkow ­
skiej około 200 hektarów , na terenach pól bielańskich około 35 ha. oraz 
przy m auzoleum w łoskiem około 32 ha. ziem i. O bszary te podzielone bę­
dą na m ałe działki i oddane bezdom nym i bezrobotnym . N arazie sekcja  
przystąpiła do upraw y i zaorania w spom nianych terenów przy pom ocy trak ­
torów . N a zdjęciu naszem  w idzim y jeden z tych traktorów  przy pracy obok  

którego stoją członkow ie sekcji.

V IL .
Zjazd  uw aża za niezbędne ustaw o­

w e uprzyw ilejow anie w dostaw ach  
dla  przem ysłu  fabrycznego  i państw o ­
w ego krajow ych surow ców pocho­
dzenia rolniczego.

V III.
Zjazd uw aża za niezbędne popar­

cie, w szelkiem i stojącem i do dyspo ­
zycji W ładz Państw ow ych środkam i 
rozw oju i działalności Spółdzielni 
rolniczych, jako najw ażniejszego  
czynnika, m ogącego w płynąć najw y­
datniej na potanienie i udostępnienie  
kredytów  w rolnictw ie, jak rów nież  
na zm niejszenie rozpiętości pom iędzy  
cenam i osiąganem i i płaconem i przez  
rolników .

Rezolucje ogólne
uchw alone na W ojew ódzkim  Zjeździć  

„Tygodnia R olniczego w Tczew ie  

(D okończenie.)

V I.

W  zw iązku z m ającą nastąpić, z o- 
kazji w prow adzenia now ej taryfy  
celnej, rew izji traktatów  handlow ych. 
Zjazd  uw aża  za nieodzow ne zapew nie­
nie dla eksportu artykułów  polskiej 
produkcji rolnej, stanow iące decydu ­
jący czynnik aktyw ności naszego bi­
lansu handlow ego, m ożliw ości, jak  na  
szerszej ekspansji na rynki zagra­
niczne.

Ostrzegamy 
rolników!

•N a całym  Pom orzu  uw ijają się niesu ­
m ienni agenci i „obrońcy" ludu, którzy  
tum anią ubezpieczonych w  Pom orskiem  
Stow arzyszeniu U bezpieczeń w  Toruniu  
rolników i nakłaniają ich do zryw ania 
um ów  ubezpieczeniow ych  z tego pow o­
du, że Pom orskie Stow arzyszenie U bez­
pieczeń m a się połączyć z dniem , 1. 12, 
br, z K rajow em  U bezpieczeniem  O gnio- 
w em w Poznaniu,

O strzegam y  przeto w szystkich rolni­
ków , żeby nie dali się bałam ucić, bo  
do w ypow iadania um ów  ubezpieczenio ­
w ych nie daje im  podstaw y praw nej ta
okoliczność, że z dniem 1, 12, 32 r, na­
stępuje połączenie (fuzja) pow yższych 
dw óch Zakładów , Pow oływ anie się na  
art, 56 R ozporządzenia Prezydenta o  
kontroli ubezpieczeń z 1928 r, (D z. U .
R . P. N r, 9 poz, 64) nie m oże bow iem  
w  tym  w ypadku  m ieć zastosow ania  gdyż  
odnosi się ty lko do zakładów pryw at­
nych i to na w ypadek likw idacji. Tym ­
czasem ani Pom orskie Stow arzyszenie 
U bezpieczeń ani K rajow e U bezpiecze ­
nie O gniow e nie ulegają likw idacji, lecz  
zostają złączone na podstaw ie art, 83  
cytow anego w yżej rozporządzenia, któ ­
ry w yraźnie przelew a w szelkie praw a i 
obow iązki starych zakładów na now o­
pow stający zakład, w obec czego ubez­
pieczeni nie m ogą jednostronnem  ośw ia­
dczeniem  naruszać podstaw ow ych  praw  
zakładu, jakie w ypływ ają z zaw arcia u- 
m ów  długoletnich ze starem i zakładam i.

C i w szyscy  U bezpieczeni, którzy  lek­
kom yślnie w ypow iedzą dotychczasow e 
um ow y ubezpieczenia i zaw rą now e u- 
m ow y z innem i pryw atnem i tow arzyst­
w am i ubezpieczeniow em i, narażą się ty l 
ko na to , że  będą m usieli opłacać skład ­
ki podw ójnie do  dw óch Zakładów  U bez­
pieczeniow ych.
Pom orskie Stow arzyszenie U bezpieczeń  

w  Toruniu.
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Wieś w mocy czarnej magji
S Z A Ł E K S T R A W A G A N C Y J I S E K C IA R S K IC H  P R A K T Y K .

C zaro w n ice w iejsk ie — k o zio ł, czy d ziew ica, —  trzeb a  zm ęczy ć  d jab ła .

C zy  is tn ie ją jeszcze  w  ro k u  1 9 3 2  cza­
ro w n ice? C zy  d u żo  jest w y zn aw có w  b ia ­
łe j i czarn e j m ag ji? A n o , czy tu jem y o d  
czasu  d o czasu w zm ian k ę d ro b n y m  d ru ­
k iem , że g d zieś w  zap ad łej w io sce n a  
B iało ru si u k am ien io w an o czaro w n icę , 
k tó ra o d b iera ła k ro w o m m lek o , a lb o  
rzu c iła u ro k  n a d zieck o . C o za c iem no ­
ta , m y ślim y, w zd ry g a iąc się z p rzeraże ­
n iem . T o też ch yb a ty lk o n a zap ad ły ch  
w siach , ig d z ie z tru d em  p rzesącza się o - 
św ia ta , m o że się zd arzy ć .

T alk ? A  p rzy p o m n ijm y so b ie w y p a ­
d ek szero k o k om entow any w  p rasie i 
n aw et w y św ietlan y w  n ad p ro g ram ach  
k ino w ych p arę m iesięcy tem u , k ied y to  ; 
k o zio ł, m o cą siln ej w iary w y zn aw có w  
m ag ji m iał się zm ien ić w  d ziew icę . T y l­
k o  że k o zio ł n ie ch c ia łl... F ak t ten , k tó ­
ry się zd arzy ł w  jed n em  z m iast eu ro ­
p ejsk ich , w y w o ła ł d u żo  w eso ło śc i n a  ca ­
ły m  św iec ie .

T o ty lk o śm ieszn e . A le o to  łak ty  p o ­
n u re i —  sm u tn e . W e w si P etru n ia w  
B essarab ji ru m u ń sk ie j is tn ia ła sek ta  
czc ic ie li d jab ła p o d n azw ą in n o cen ty -  
stó w . G łó w n y m  m ag iem  sek ty b y ł Jan  
K ap u ra. In n o cen tyśc i zb ie rali się g d zieś  
w  o p u szczo n e j sto d o le i o d d aw ali fan ta ­
sty czn ym  o rg jo m  k tó re w reszc ie zw ró ­
c iły n a sieib ie u w ag ę p o lic ji. K ied y ich  
o k rążo n o i aresz to w an o , b y li w szy scy  
w  stan ie d eliriu m  i n ie w ied z ieli, co się  
z n im i d zie je . K ap u ra , u w ażan y za b ó ­
stw o d zik i, n iep iśm ien n y ch ło p , u d zie ­
lił n astęp u jący ch w y jaśn ień , d o ty czą ­
cy ch sek ty :

—  K ażd y z n as n o si w  so b ie d jab ła , 
b o z ło jest n a ca ły m  św iec ie . D jab ła  
trzeb a zab ić , a le żefb y to zro b ić , trzeba  
g o n ajp ie rw  w y zw o lić i zm ęczy ć . D la ­
teg o trzeb a g w ałc ić , trzeba m ęczy ć in ­
n y ch , trzeb a się sp o n iew ierać ro b ić  
w szy stk o co n ajg orsze . T rzeba p o czu ć  
w strę t d o m iło śc i, p rzesy t, zm ęczen ie  
d o n iep rzy to m no śc i. W ted y d jab e ł jest 
p o k on an y , b o ju ż w ięce j n ie m o że .

„W y łap an o " w ó w czas 8 7 sek tan tó w  
Ż eb y ich  u jąć „d o b ro w o ln ie" trzeb a b y ­
ło p o d p alić sto d o łę , d o p iero w ted y się  
p o d d ali. O fic ja ln y  p ro to k ó ł o te rn  zd arzę  
n iu , p o d p isan y p rzez d w ó ch d o k to ró w  
A rtan u i P len i n o si d atę 1 6 m aja 1 9 3 2  
ro k u .

T o n a w si. A  o to co m a m iejsce w  
trzeźw y ch , rac jon a ln ych N iem czech w  
sfe rze d ro b n o  - m ieszczańsk ie j, w ięc n aj 
m n ie j sk ło n ne j d o w szelk ich ek straw a- 
g ancy j.

W  m ałem  m iasteczk u  F ried en sstad t, 
liczącem  1 2 0 .00 0  m ieszk ań có w , zn a jd u je  
się 3 0 .0 0 0 w y zn aw có w  n iejak iego  Jó ze ­
fa W eissen b erg a , Jest tam  m u zeu m  p o ­
św ięcon e tem u n o w em u M esjaszo w i i 
n ieo fic ja ln y k o śc ió ł, p rzero b io n y z g a ­
rażu , g d zie zb iera ją się w iern i. W o g ó ie  
n ie m ó w i się tam  o n iczem  i o n ik im  
ty lko o W eissen b erg u ,

K im  jes t w łaśc iw ie W eissen b erg 7 Z a  
czął k arjerę , jak o  p astu ch , n astęp n ie  b y ł 
k o le jn o m u larzem  i k eln erem , szo ferem  
i h o te larzem . P ó źn ie j za ją ł się zn ach o r- 
stw em . W  r, 1 9 3 0 u sły szan o o n im  w  
słyn n ym p ro cesie b erliń sk im  k iedy o - 
sk arżo n o g o o u śm iercen ie sw em i n ar­
k o ty k am i p aru  p ac jen tó w . P o o d sied ze ­
n iu w ięz ien ia w y szedł w  g lo rji m ęczeń ­
stw a , N ag le sta ł się „św ięty m ".

T ru d n o co ś p o w ied z ieć o p rzy czy ­
n ach jeg o p o w o id lzen ia . B y ć m o że że  
m a ta len ty  h y p n o ty zersk ie. P rzem ó w ie ­
n ia  jeg o są k ró tk ie su ch e , p o zo rn ie m a ­
ło zag rzew ające . U b iera  się p rzew ażn ie  
w  m u n d u r, W  „M u zeu m " jes t k ilk ad z ie ­
sią t jeg o fo to g rafji w  m u n d u rze w o jsk o ­
w y m .

N o w y m ag m a w ielk ą w tajem n icza­
n ą  k ap łan k ę n ie jak ą  G retę  M u elle r, k tó ­
ra p o średn iczy m ięd zy  n im  a jeg o w y z ­
n aw cam i, O n a to w p raw ia tłu m y  w  stan  
ek stazy sw em i m o n o to n n em i m o d litw a ­

m i, p rzery w an em i o k rzy k am i i w izjam i. 
C zterd z iesto le tn ia , zn iszczo n a b rzy d k a  
k o b ieta jes t tą w y b ran ą k tó ra m a k o n ­
tak t z zaśw ia tem . P o w tarza szy b k o i 
m o n o to n n ie zd an ia  b ez zw iązk u . W p ro ­
w ad za się w tran s, b led n ie tw arz je j 
p o k ryw a się p o tem . I tłu m  ca ły  d aje się  
p o c iąg n ąć . W szy scy k iw ają się razem  
z n ią p o w tarza ją co ś n iezro zu m ia łeg o . 
R o zleg a ją się  h istery czn e k rzy k i k o b ie ty  
Z eb ran i w y m ach u ją ręk am i jak p ta ­

S A M O L O T Y  P O L S K IE N A W Y S T A W IE W  P A R Y Ż U .

W  P ary żu o tw arty zo stał S alo n d e 1 ,A v iatio n , w  k tó ry m  w y staw io n o se tk i sam o lo tó w  i m o to ­
ró w  sam o lo to w y ch , w y p ro d u k o w an y ch w  ro zm aity ch k ra jach eu ro p e jsk ich . B ard zo p o w ażn ie  
p rzed staw ia się n a te j w y staw ie p aw ilo n p o lsk i. N a zd jęciu n aszem w id zim y część p aw ilo nu  
p o lsk ieg o z k ilk u sam o lo tam i i m o to ram i, w y b u d o w an em i w  P , Z . L , w  W arszaw ie ,

Co to jest FNRS ?
m iesięcy B elg ja zeb ra ła 1 1 2 m iljo n ówB ru k se la . N ied aw n e sta rty d o stra -  

to sfe ry p ro f. P icard a sp o p u la ry zo w ały  
n azw ę fu n d ac ji n au k o w ej „F o n d s N atio ­
n al d e la R ech erch e S cien tifiq u e" zn a ­
n ej p o d sk ró tem  F N R S . k tó ra sfin an so ­
w ała o b y d w a lo ty .

T o sam o to w arzy stw o su b w en cjo n o ­
w ało  p o szu k iw an ia w  A p am ee , n ied aw ­
n ą ek sp ed y c ję n au k o w ą d o R u w en zo ri, 
u d zia ł w b ad an iach n au k o w y ch d o k o ­
n an y ch n a Ju n g rau jo ch e tc .

T o w arzystw o to p o w sta ło w  r. 1 9 2 5  
n a sk u te ik o d ezw y k ró la . W  c iąg u 6

W A L N Y  Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  Z W IĄ Z K U  R E  Z E R W IS T Ó W  W  B IA Ł Y M S T O K U ,

W  B iały m sto k u o b rad o w ał w aln y z jazd d eleg ató w  Z w iązk u R ezerw istó w p rzy u d zia le .o k o ło  
ty siąca p rzed staw ic ie li Z w iązk u ze w szy stk ich o k ręg ó w . P o n ab o żeń stw ie w k o ście le P arn y m  
p , w o jew o d a K o ściałk o w sk i, k o m en d an t g łó w n y Z w iązk u R ezerw istó w , o d eb ra ł rap o rt i d o k o ­
n ał p rzeg ląd u o d d ziałó w  rezerw istó w . N a zd jęciu n aszem  w id zim y  czo ło p o ch o d u rezerw istó w .

Nowe cenne wykopaliska
T ry p o lis . P ro f, F ro b en iu s z u n iw er­

sy te tu  w e F ran k fu rc ie o d n alaz ł o sta tn io  
n a p o łu d n iu T ry p o litan ji c iek aw e ry ­
su n k i i m alo w id ła p o ch o d zące z o k resu  
z p rzed 9 0 0 0 la t.

M alo w id ła te i ry su n k i p rzed staw ia ­
ją p o stac i zw ierzęce i lu d zk ie , są d o ­

k i sk rzy d łam i, d rep cząc n a m iejscu co ś  
jak b y tan iec p lem ien ia d zik ich z H aiti. 
Z b io ro w y  sza ł,

K ied y  W eissen b erg u w aża że ek sta ­
za d o sz ła > d !o zen itu , p rzery w a ją g ro m - 
k iem : „P rzerw ijc ie k o n tak t z zaśw ia­
tem .

Z b io ro w isk o , p o m im o tran su  jes t k ar  
n e . N ap ięc ie szy b k o  o p ad a . P o p ew n y m  
czasie w szy stk o się u sp ak a ja i h iste ry ­
czn y tłu m  zam ien ia się n a to , czem  b y ł 
p o p rzed n io : zeb ran ie d ro b n o m ieszczań -  
sk ie ,

R ó żn em i d ro g am i w  ró żny ch  sfe rach  
d o ch o d zą n o w o cześn i m ag o w ie d o w y ­
w o łan ia teg o sam eg o ce lu zb io ro w eg o  
transu .

fran k ó w , k tó re zo sta ły p rzek azan e d o  
k asy  F N R S ,

W  ten sp o só b to w arzy stw o to p o ­
siad a ro czn ie 7 m d ljo n ó w fran k ó w d o ­
ch o d u , k tó re  p rzezn acza  n a  b ad an ia n a ­
u k o w e, D o ch w ili o b ecn e j to w arzy stw o  
u d zie liło su b sy d jó w  n a ro zm aite p rzed ­
sięw zięc ia n au k o w e w w y so k ośc i 1 3  
m iljo n ó w  fran k ó w ,

—:o:—

sk o n a le zach o w an e i zach w y ca ją b o ­
g ac tw em  tech n ik i.

O b ecn ie w  o k o licach M u rzu k  W liari 
i W ad i B erg u isk , b ard zie j n a p o łud n ie  
o d m iejsco w o śc i zb ad an y ch  p rzez p ro f, 
F ro b en iu sa zn a lezio n o n a śc ian ach  licz ­
n y ch p ieczar zn ajd u jący ch się n a p o d -

= = ^^== S tr. 4 = = A  

g ó rzu szereg in n y ch m alo w id e ł, p o d o ­
b n y ch d o p o p rzed n ich .

P rzy p u szcza się że d alsze p o szu k i­
w an ia u jaw n ią ca ły szereg n o w y ch  n ie ­
sp o d zian ek , g d y ż m iejsco w o ść ta —  jak  
się w y d aje —  b y ła o n g i liczn ie zam iesz ­
k ała ,

N eap o l, W  k o śc ie le d ell S ap ien za  
p o d czas p rac restau racy jn y ch o d n ale­
z io n o c iek aw e fresk i B ełizerju sza C o r- 
ren z io , m alarza g reck ieg o (u r, 1 5 5 8 —  
1 6 4 3 ), k tó ry  p raco w ał w  N eap o lu  w  p o ­
czą tk u  X V II stu lecia .

F resk i p rzed staw ia ją św ię ty ch K a ­
je tan a , K atarzy n ę ze S jen y , D o m in ik a  
i Ig n aceg o ,

Z n aw cy  tw ierd zą  jed n o g ło śn ie, że są  
to n ajlep sze d zie ła p ło dn eg o g rek a , 
k tó ry p rzy o zd o b ił w raz z A n d zejem  
V accaro i C ezary m  F racan zo n im śc ia ­
n y św ią ty n i zb u d o w an ej w  k o ń cu X V I  
w iek u  k o sz tem  d w o ru n eap o lita risk ieg o .

Symbol 

ezci i uwielbienia
N A JC IE K A W S Z E  M U Z E U M  W  P O L ­

S C E .

P am iątk i i d ary w  o lb rzy m ich zb io rach  
b elw ed ersk ich .

N iem a  n iew ątp liw ie  cz ło w iek a  w  P o l 
see , k tó ry b y  ty le o trzy m ał d o w o d ó w  m i­
ło śc i i czci, co m arsza łek P iłsu d sk i, 
W szystk ie te  p am ią tk i i d ary , zg ru p o w a­
n e są w  m u zeu m  b elw ed ersk iem , tw o ­
rząc o d ręb n y , b arw n y i n ad er c iek aw y  
św ia tek .

P o n iew aż M arsza łek P iłsu d sk i jes t 
—  jak  w iad o m o  —  zap a lo n y m  szach is tą  
w ięc w m u zeu m  b elw ed ersk iem m ają  
szach y  sw ó j sp ecja ln y  k ąc ik . Jak ież ró ż ­
n e tam  zesp o ły k ró lów , lau fró w , w ież  
i p io n k ó w , S zczeg ó ln ie p ięk n e są m i­
stern e szach y w sch o d n ie j ro b o ty z p ię ­
k n ej k o śc i sło n io w ej o raz w sp an ia ły an ­
ty k , szach y rzeźb io n e w sreb rze , d ar  
p o sła P atk a z M o sk w y ,

S p ec ja lny d zia ł stan o w ią p o rtre ty  
M arsza łk a , O p ró cz d zieł zn an y ch m ist­
rzó w , jes t tu ca ła m asa w zru sza jący ch  
sw ą n aiw n o śc ią „b o h o m azó w ". O to n p , 
d zie ło ch ło p a F lach a z p o d R ad o m ia, 
U b ra ł o n zw y k ły  fo to g raficzn y  p o rtre t 
M arsza łk a w  ram ę, k tó ra w zb u d za p o ­
d ziw , P rzed staw ia o n a p o lsk ie zb o że , a  
k ażd y k ło s jes t p raco w ic ie w d rzew ie  
rzeźb io n y . Z aiste jest to p raca b en ed y 1 
k ty ń sk a .

N iem ało n atru d z ili się arty śc i, k tó ­
rzy  u k ład a li p o rtre ty  M arszałk a z p rze ­
ró żn y ch m aterja łó w . Jest tam  n p , tw arz  
M arszałk a w y raz ista , o stra , u ło żon a z  
k aw ałeczk ó w  sk ó ry , fa rb o w an ej w  ró ż ­
n y ch  o d cien iach , —  D ale j p o rtre t w y k o ­
n an y z k o lo ro w ej sło m y , jeszcze d ale j 
p o p iersie , u ło żo ne z d ro b n iu tk ie j m o zai­
k i d rew n ian e j, D o te j g ru p y  za liczy ć  m o ­
żn a d zie ło  fry z je ra , k tó ry  strzy g ąc M ar­
sza łk a  p raco w ic ie zb ie ra ł jeg o w ło sy , a- 
b y  u ło ży ć  z n ich  p o tem  m iste rn eg o o rła . 
Z n alaz ło  się w śró d  ty ch  w ło sów  d u żo si­
w y ch , to też o rze ł p rzeb ły sk u je  b ia łem i 
p ió ram i,

Z in n y ch  d aró w  w y m ień m y  p rezen t 
jak ieg o ś b ez im ien n eg o rezerw isty , k tó ry  
zam eld o w ał się w  B elw ed erze p rzy n o ­
sząc d w ie b u te lk i, w  k tó ry ch p raco w i­
c ie szczy n czy k am i u ło ży ł z d rzew a —  
w  jed n e j sta tek żag lo w y , a w d ru g ie j 
M ęk ę P ań sk ą.

S y m b o lem  d aró w  ro ln ic tw  jes t w  m u ­
zeu m  m ały  p łu g , p rzek u ty  z  b ro n i w o jen  
n ej. O b o k  w ło żo n o  d w a w sp an ia łe w ień ­
ce d o ży n k o w e, sp lecio n e ze zb ó ż ca łe ­
g o k ra ju . Jed en z ty d h w ień có w  o p le ­
c io n y jes t w o k ó ł szab li, z k tó re j ręk o ­
jeśc i zry w a się id o lo tu  w sp an iały o rze ł.

O g ro m n y zb ió r, w  częśc i za led w ie  
u p o rząd k o w an y , stan o w ią p rzeró żn e d y  
p lo m y  h o n o ro w e .ad resy i p isem n e w y ­
razy  h o łd u . N a cze le te j częśc i zb io ró w  
zn a jd u ją  się d y p lo m y u n iw ersy te tu , n a ­
d ające M arsza łko w i ty tu ły d o k to ró w  
h o n o ro w y ch , W sp ec ja ln y ch szk a tu ł­
k ach leżą d y p lo m y  h o n o ro w e o b y w ate l  - { 
stw a szereg u m iast i se tek g m in w iej­
sk ich , zao p atrzon e w  m iljo n y p o d p isó w , 

A za tem —  m u zeu m b elw ed ersk ie  
n ależy n iew ątp liw ie d o n ajc iek aw szy ch  
w  P o lsce .
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„Vtyaf Polska dstelnleovoKi"
Toruń, w  listopadzie.

O  Pom orzu  dużo m ów im y, ale za m a­

ło o niem  w iem y.

N asze Pom orzoznaw stw o m ieści się  
przew ażnie w św iadom ości, że to nasz 
klejnot, że to  nasze płuca, że to polskie  
okno  na ośw iecony Zachód. Ślicznie, ale  

czy to w szystko?

Przeciętny „innodzielnicow iec“ całą  

Polskę zachodnią chrzci niedbałym  skro  
tem : Foznańskie! G dzie K rym  —  gdzie  

K zym ?

C zy w iem y coś o tem , iż za czasów  
Polski podległej dzielnicow ośc m iędzy  
Pom orzem a Poznańskiem nie siaoszy  
m iała w yraz, aniżeli dziś m iędzy dziel­
nicą zachodnią a innem i prow incjam i 
Polski pospołu lub w ziętem i każdą zo- 
sobna? ,1 dziś ow a dzielnicow ość m iędzy  
Pom orzem  a Poznańskiem , w dobie co ­
raz w ydatniejszego skrzepnięcia państ­
w ow ości polskiej, istnieje nadal. O  czem  

to św iadczy?

N abieram y w naszem życiu grom a-  
dzkiem  w łasnego kolorytu. N ie gorszm y  
się zatem żadną dzielnicow ością. Tam , 
gdzie niem a przeciw ieństw , niem a ru ­
chu, brak życia. D zisiejsza dzielnico­
w ość jest polską dzielnicow ością. A le  
nad tym problem em staw iam kropkę i 

basta.
Pom ów m y tedy o Pom orzu tak so ­

bie  po  codziennem u, sw obodnie, w  szlaf­
roku, bez nakrochm alonego kołnierzy­
ka sztyw nego frazesu.

N ic tak  nie w yprow adza z rów now a­
gi rdzennego Pom orzanina, jak w ydep ­
tane dziś na w szelkich uroczystościach  
hasło: utrw alajm y kulturę polską  na Po ­
m orzu! C o to znaczy? Jakiem  praw em  
o Pom orzu m ów im y z protekcyjnem  kle­
paniem  po ram ieniu? W  pow yższem  za ­
w ołaniu tkw i już spora szczypta cheł­
pliw ości, gdy napraw dę m ało co dla te ­
go Pom orza zrobiliśm y. C zy nie słusz­
niej byłoby głosić: w ydobyw ajm y  na  jaw  
te pom orskie w artości kulturalne, spo ­
łeczne, o których pozostała Polska nic 
nie w ie. Skoro Pom orze ty le lat ostało  
się naw ale teutońskiej, to cóż potrzebu ­
jem y tu utrw alać? M oże uczyć patrjo- 
tyzm u?

Przyw iązanie do pnia m acierzystego  
tkw i głęboko w  złożach narodow ych u- 
czuć Pom orza. K to uczył się coś niecoś  
historji, ten w ie, że przecież, gdy za Ja ­
na K azim ierza cała Polska uległa Szw e­
dom , jedyne Pom orze nigdy nie uznało  
sw ym panem szw edzkiego K arola G u­
staw a i w ierne stało przy m ajestacie  
praw ow itego króla polskiego.

A lbo i ta nazw a: Zw iązek O brony  
K resów Zachodnich. Ludzie, zastanów ­
cie się, czegóż to m am y na Zachodzie  
bronić? Z rów ną racją m oglibyśm y  stw o ­
rzyć jakiś Zw iązek O brony M azow sza, 
K ongresów ki czy M ałopolski itd . K ula­
w a nom enklatura. Zrozum iałbym , gdyby  
pow stał Zw iązek Przyjaciół Pom orza, 
tak, jak Zw iązek Przyjaciół Zakopane­
go, czy coś w  tym  typie. B ronić Pom o ­
rza nie potrzebujem y, nikt go nam  nie  
odbiera, a że chce, no to cóż z tego? K to  
chce Pom orza, ten w yciąga szpony i po  
całą Polskę, N iem asz Polski bez Pom o ­
rza i odw rotnie. W ięc poco ten  fałszyw v  
protekcjonizm ?

Św iatły czytelnik pojm ie, że w ni 
czem to , co pow iedzieliśm y, nie godzi 
w cele i założenia program ow e takie) 
organizacji, jak Z, O . K , Z, Intencje  
szczere, dobre i pobożne, jeno ta irytu ­
jąca nazw a, w yrażająca jakby stan lęk ­
liw ej na Pom orzu ,,tym czasow izny“ .

A lbo i ten „korytarz pom orski1*, tak  
często bezw iednie pokutujący w  prasie  
polskiej. C o za korytarz? Poczciw i pa- 
trjoci, opam iętajcie się? N iem asz koryta  
rza! Pom orze jest taką sam ą, o ile nie  
odśw iętniejszą kom natą w  w ielkim  gm a­
chu Polski W yzw olonej,rów nie jak by ­
ła K ongresów ka, jak W ielkopolska czy  
M ałopolska,

Zarzućm y tea ton w yższości, jakie­
goś dydaktyzm u narodow ego. K to, jak  
Pom orzanie, ty le cierpiał i w ytrw ał, ten  

godzien jest innego traktow ania. I stąd  
Pom orze m a arcysłuszny rankor do in ­

nych dzielnic, że się je m a za m łodszego

PR O G R A M R A D JO W Y

SO B O TA , 3, 12.

12,10 Płyty gram ofonow e. 13,15 Poranek  
szkolny ze Lw ow a, 15,25 W iadiom ości Strzelec­
kie i W ojskow e. 15,35 Słudhow isko dla m łodzie­
ży pt, „N urek". 16,00 Płyty gram ofonow e. 14,40  
„W rażenia z kraju  R odziew iczów ny", 17,00 Tran  
•sm ifsja z W ilna N abożeństw a z O strej B ram y. 
18,00 M uzyka lekka. 19,20 B ieżące w iadom ości 
rolnicze. 19,30 „N a w idnokręgu", 19,45 Praso ­
w y D ziennik R adjow y. 20,00 M uzyka lekka. W  
przerw ie w iadom ości sportow e. 22,05 K oncert 
C hopinow ski. 22,40 Feljeton p. t, „M iłość kró ­
lew icza K onstantegi". 23,00 M uzyka taneczna  
z dancingu „Bodega".

N IED ZIELA , 4. 12.

9,55 O dczytanie program u na dzień bieżący. 
10.00 Transm isja nabożeństw a ze Lw ow a. 11,58  
Sygnał czasu z W arszaw slkiego O bserw atorjum  
A stronom icznego. 12,05 O dczytanie program u na  
dzień bieżący, 12,10 U rzędow y K om unikat, 12,15  
Poranek Sym foniczny z Filharm onji W arszaw ­
skiej. W  przerw ie: „Co to są ośrodki zdrow ia 
i na czem polega ich działalność", 14,00 „Poić  
czy dać ssać cielęciu",. 14,25 M uzyka. 14,40 „N aj­
now sze sposoby w alki ze szkodnikam i lasów ". 
15,00 M uzyka. 16,00 Program  dla m łodzieży: a) 
R adj  o  tygodnik „Co się dzieje na św iecie", bj 
Feljeton M . Jarosław skiego pt „W izyta u żu­
brów ". 16,25 Płyty gram ofonow e, 16,45 „K ą­
cik językow y". 17,00 K oncert. W  przerw ie: K o­
m unikat ^w . Prac. G m in W iejskich. 17,55 O d­
czytanie program u na dzień następny. 18,00 M u­
zyka lekka z kaw iarni Ziem iańskiej. W  przer­
w ie: W iadom ości bieżące. 19,00 R ozm aitości, 
19,25 Słuchow isko pt, „Pan B ennet". 19,55 Przer 
w a. 20,00 K oncert. W  przerw ie: W iadom ości 
sportow e. 22,00 M uzyka lekka ze Lw ow a. 22,55  
U rzędow y K om . Państw . Inst, M eteor, 23,00  
M uzyka lekka z O azy,

braciszka plrzy  ogólnym  stole  rodzinnego  
zgrom adzenia, braciszka, którego trze­
ba pouczać, jak się pow inien przy stole  
znaleźć.

N ie dziw ić się tedy, że Pom orzanie  
czasem krytycznie patrzą na innych  
sw ych w spółziom ków . N iejeden nazyw a  
to zjaw isko przejaw em dzielnicow ości. 
A  niech i tak będzie! Ta dzielnicow ość  
jest w łaśnie objaw em tężyzny kultural­
nej nadm orskiej ziem icy. G łębiej pojęta  
dzielnicow ość snadnie w cnotę poczu ­
cia w łasnej am bicji zam ienić się m oże.

N ie utrw alajm y tu żadnej kultury, 
Pom orzanie daw no już ją um ocow ali na  
przestrzeni ty lu stuleci m orderczej w al­
ki o istnienie. U trw alam y w sobie ra ­
czej zasadę, że z tem  Pom orzem  należy  
lepiej i głębiej się obznajom ić, bo Po ­
m orze do skarbnicy pow szechnego do ­
robku w nosi sw ój w łasny w ysiłek i w  
tem idzie o lepsze z pozostałą Polską, 
Poprostu ryw alizuje, albo pow iedzm y, 
w yosabnia się w sw em bogatem życiu  
regjonalnem , .albo jak kto chce „dzielni- 
cow ieje**.

Zatem , nie „Precz z dzielnicow ością* 1 
ale tak pojęta dzielnicow ość oby żyła i 
rozw ijała się ku pożytkow i kulturalnej 
pow szechności polskiej,

Leon Sobociński (I, K , C .)

PR ZY SIĘG A PR ZY TR U PIE M A TK I, 

„PróO B ij  ł w m  w  ffliies!” 
PO N U R Y  D R A M A T  M IŁO SN Y  W  C H A C IE R O LN IK A .

„K ochałem  ją“ —  nie chcieli m i ją dać“ . „C o  się stało  niew iem “ m ów i zbrodniarz 

(O d  w łasnego  spraw ozdaw cy).

STA N ISŁA W O W I W Y SPIA Ń SK IEM U  

STA N ISŁA W O W I W Y SPIN SK IEM U  W  

(Z okazji 25-lecia zgonu w ieszcza Polski 

O drodzonej).

W  listopadow y, sm utny dzień, 
O dszedłeś od  nas hen w  zaśw iaty, 
A le tw ój zew  tak grom ki i skrzydlaty  
O budził Polskę z długich śnień! 
G dy zabrzm iał czynu złoty róg, 
Spotężniał duch, podjął się los. 
Zadał w rogow i srogi cios;
D ał nam  znów  w olność W ielki B óg! 
O  czem  m arzyłeś w  w izjach sw ych, 
To staje żyw e —  w ielki cud!
D ziś na „W eselu“ niem a tych, 
C o byli pełni sennych złud!
Z stolicy K raka w yszedł czyn, 
O rężny, zbrojny i potężny.
N a tw e w ołanie podjął go Syn —  
Polski W ódz dzielny  —  w ielki —  m ężny. 
D ziś m am y już w aw elski dw ór, 
Pękły okow y niew oli dni.
N aród znów  w olny w  zgodny chór: 
Za to dank w ieszczu składa C i!

Prof K , B rzostow icz

Sokoligóra 2, 12, 32, r. N ie prze­
brzm iały jeszcze echa zabójstw a na tle  
m iłosnem  w  W ąbrzeźnie, zabójstw a rów  
nie na tem  sam em  tle w  Łodzi znanych  
osób w  W ąbrzeźnie i ohydnego m order­
stw a rabunkow ego dokonanego przed  
kilku dniam i w D ębow ejłące na osobie 
śp . G law ego, notujem y  znow u  fakt zabój 
stw a na tle m iłosnem .

W  dniu w czorajszym , (czw artek) o  

godzinie 2-giej 20-letni Feliks C zyżniew -  
ski, parobek, zastrzeli! Joannę Lew an ­
dow ską, postrzelił jej m ęża Jana a ra­
nił 17-letnią Józefę Lew andow ską ich  
córkę.

Zakochany parobek
Jan Lew andow ski, blisko 100 m or­

gow y  gospodarz w  Sokoligórze pod G o- 
lubiem  przyjął do pracy 20-łetniego Fe ­
liksa C zyżniew skiego urodzonego w  Łą- 

źynku po  w . Lipno,
C zyźniew ski zakochał się, w 17 let­

niej córce sw ego gospodarza, Józefie  
która  nie była m u obojętna.

R odzice jednak  nie m ogli tego ścier- 
pieć i kiedy C zyźniew ski ośw iadczył się 
o rękę Józefy  zw olniony został z posady  
z dniem  30 listopada  ibr.

O d gospodarza odszedł już w ponie­
działek 28 listopada i poszedł rzekom o  
do Spow iedzi św ., następnego dnia był 
na jarm arku  w  D obrzyniu  a w  środę po ­
jechał do K ow alew a szukać pracy.

W  K ow alew ie zgodził się do pracy  
u p. K rzyw dzińskiego. W racając z K ow a  
lew a do Sokoligóry, na szosie tuż pod  
Szychow em  spotkał nieznanego osobni­
ka, od którego  nabył rew olw er za 20 zł.

Ponury dramat
C zyźniew ski przybył do Sokoligóry o.- 

koło południa, chcąc od sw ych gospoda­
rzy zabrać pozostaw ione u nich rzeczy. 
G ospodarz Jan Lew andow ski spytał się  
C zyżniew skiego czy otrzym ał posadę i 
gdzie.

W  toku rozm ow y C zyźniew ski spy ­
tał się, co robi Józka, to  jest córka go ­
spodarza.

N a to  gospodarz Lew andow ski odpo ­
w iedział: „C o ciebie to  obchodzi —  Józ­
ka nie dla ciebie” .

N a to C zyźniew ski w yciągnął rew ol­
w er kupiony przed południem i strzelił 
w stronę Lew andow skiego, i trafił go  
w głow ę. Lew andow ski, siedzący na  
skrzyni w  stajni, osunął się na ziem ię z  
jękiem . C zyźniew ski ,po w ystrzale w y ­
szedł ze stajni i udał się do  dom u  i chciał 
strzelić do Lew andow skiej (m atki) lecz  
rew olw er się zaciął.

Lew andow ska w idząc broń w ręku  
C zyżniew skiego w biegła do pokoju  i trzy  
m ała drzw i których C zyźniew ski nie  
m ógł otw orzyć. Pobiegł, w ięc do okna i 
strzelił przez nie do pokoju. Strzał tra­
fił Józefę Lew andow ską w  palec, C zyź­
niew ski w yrw ał ram ę okienną i w padł 
do pokoju, Lew andow ska (m atka) ucie- 
kła  na  górę. C z, strzelił za Lew andow ską  
która po strzale spadła ze schodów  i z  
okrzykiem „O B oże” skonała.

Przysięga przy trupie matki
C zyźniew ski, nie oglądając się w padł 

do pokoju gdzie była 17-letnia Józefa  
(w której się kochał) zdjął dubeltów kę  
ze szafy i przyłożył do piersi dziew czy­
ny. N a jej usilne  błagania i prośby, C zyź­
niew ski nie zastrzelił jej, w ym usił jednak  
od niej przysięgę, że za nikogo nie w yj­
dzie a w stąpi do klasztoru.

D ziew czyna podgroźbą śm ierci przy­
sięgła to , co sobie C zyźniew ski życzył, 
poczem  złam ał on dubeltów kę i rzucił w  
kąt.

W  m iędzyczasie chciał w ejść ojciec  
Lew andow skiego, Józef, którego jednak  
C zyźniew ski nie w puścił do m ieszkania, 
uderzając go m otyką przez głow ę, C zyź­

niew ski po dokonanym czynie zbiegł z  
m iejsca ohydnego czynu, udając się do

G olubia, gdzie na rynku przychw yciła  

go policja.

Na miejscu zbrodni
N atychm iast na m iejsce zbrodni uda ­

ła się policja, która zabezpieczyła zw ło ­
ki śp. Lew andow skiej Joanny, a do >Le- 
w andow skiego Jana, zaw ezw ała lekarza  
który polecił go odw ieźć do szpitala w  
W ąbrzeźnie.

W  półtorej godziny  po  w ypadku  przy  
był na m iejsce pow iatow y kom endant  
policji p. podkom isarz Szm ytkow ski, o- 
raz przedstaw iciel naszego pism a.

Druga ofiara
C iężko ranny  Jan  Lew andow ski prze  

w ieziony do szpitala w W ąbrzeźnie, o- 
patrzony O lejam i św . zm arł w ieczorem .

Sąd doraźny
A resztow anego m ordercę osadzono  

w e w ięzieniu w  G olubiu. Zabójcę czeka  
Sąd doraźny. R ozpraw a odbędzie się  
praw dopodobnie w Toruniu w zgl, w  
W ąbrzeźnie,

Zbrodnia, dokonana przez 20 letnie ­
go chłopaka w yw ołała w  okolicy przy ­
gnębiające w rażenie, bow iem  śp, Lew an  
dow scy byli spokojni i uczciw i znani w  
całej okolicy.

Zabójca
C zyźniew ski Feliks na sw oje uspra­

w iedliw ienie m ów i, źe nie chciał tego  
dokonać. „W iem  co m nie czeka —  m ó­
w i zabójca —  to m nie jednak nie w zru­
sza  —  ale m am  ty lko  jedno życzenie, —  
C hcę iść dó  Spow iedzi, odpraw ić pokutę  
zobaczyć się poraź ostatni z m atką  i sio­
strą. N ic w ięcej. \

Zbrodńiarz m ów ił to tonem zrezy­
gnow anym . \

SC H LEIC H ER B ĘD ZIE  

K A N C LER ZEM . \

Poidczas w czorajszej konfe- 
prezydentem H indenburgem

G EN .

B erlin , 
rencji z 
prosił kanclerz Papen, by prez H in ­
denburg nie brał w  rachubę jego kandy ­
datury na przyszłego  kanclerza.

Papen w skazał prez. H indenburgo-  
w i gen. Schleichera jeko jedynego god'- 1 
nego urzędu kanclerza.

Prezydent H indenburg postanow ił 
Schleichera zam ianow ać kanclerzem a  
Papenow i w yraził podziękow anie j 

ofiarną pracę dla państw a. ,

Z różnych stron {
—  Jarocin. (T ragiczna śm ierć d, 

ka). Podczas m łócenia grochu 14 h  
biefertów na z W yskokotów ka w p; 
w tryby m aszyny ponosząc śm ierć  । 
m iejscu .

—  Jaktorów . (Skutki pijaństw a). Lu ­
dw ik R ogalski, będąc już pijany rzucił 
się z siekierą na żonę z pow odu, źe nie  
chciała m u dać pieniędzy na w ódkę. 
N ajstarszy ich syn odepchnął ojca tak  
fatalnie, że ten uderzył głow ą o kant 
stołu i po kilku m 'ihutach zm arł. B yć  
m oże, iż do zgonu przyczyniło się też  
zatrucie alkoholem ,

—  W ilno, ((B ogaty żebrak). Policja a- 
resztow ała żebraka D om inika Łancew a, 
który trudnił się „zaw odem 1 * złodziej­
skim . O kazało się, że Łancew  posiada b. y 
dobre gospodarstw o rolne i posiada sy ­

na —  notarjusza  w  A m eryce, który  rów ­
nież przysyłał ojcu zapom ogi, Łancew icz  
kradzione przedm ioty rozdaw ał ubogiej 
ludności.

—  Łódź, (Sam obójstw o kobiety). O - 
negdaj nieznana kobieta w yskoczyła w  
ul. Piotrkow skiej oknem  z 4 piętra, za­
bijając się na m iejscu,

—  R ów ne. (Pow iesił się na kołysce). 
W e w si K oźlin pow iesił się przypadko * 

w o na kołysce 15 letni Jan Paw i1 * 
który  zaplątał się w  sznury od kołyf
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Z powiatu
—  W ielkie Pułkow o, (Założenie koła  

BBW R.). W  dniu 27 listopada 'br. w lo­
kalu p, Betlejew skiego odbyło się O rga­
nizacyjne zebranie K oła BBW R. N a ze­
branie przybyło SO rolników . Zagaił po­
siedzenie p. Lucjan  (Puszakow ski. W  kró  
tkiem , lecz treściw em  przem ów ieniu do  
obecnych p. Puszakow ski przedstaw ił 
ideologję Bloku i uzasadnił konieczność 
skupiania się całego społeczeństw a o- 
bok K ządu, w spółpracując z nim idla 
doora w olnej O jczyzny. iN astępnie m ów ­
ca odczytał K om unikat gospodarczo po­
lityczny .bloku, czem przekonał zeóra- 
nycn, jak daleko poczynione są ze stro ­
ny K ządu kroki w  celu złagodzenia sku­
tków obecnego kryzysu, szczególniej 
boleśnie odczuw anego przez drobne rol­
nictw o, D alej za zgodą zebranych przy­
stąpiono do w y  boi u narządu K oła: M a 
prezesa pow ołano  p. Franciszka N owac- 
kiego, na zastępcę —  p. Lucjana Pusza- 
kow skiego, na sekretarza —  Józefa Ra- 
rzyusłŁ-ego i na skarbnika p, Bolesław a 
betiejewskiego.

N ow opowstały Zarząd otw orzył li­
stę członków now opow stałego K oła B. 
B. W . R. Zapisało się 25 osób; uchw a- 
Icno składkę m iesięczną po 30 groszy. 
N astępne zebranie postanow iono zw ołać 
na dzień 4 grudnia br, o igodz. 2,30 w  ce­
lu om ów ienia w zięcia udziału przez  
członków  w  K ongresie BBW R,, m ają­
cym się odbyć w Toruniu dnia 11 grud­
nia br.

Zebranie zakończono odśpiew aniem  
„Boże coś Polskę" i okrzykiem  na cześć  
W odza N arodu Józefa Piłsudskiego. 
„N iech źyje"!

— - Ryńsk, i(iA kadem ja Listopadow a). 
W  niedzielę 4 grudnia br. staraniem  tu­
tejszych drużyn  iharcerskich odbędzie się 
w sali p. Zadariskiego akadem ja ku czci 
Pow stania Listopadow ego. N a program  
akadem ji złożą się śpiewy, deklam acje, 
i żyw e obrazy. Początek akademji o go­
dzinie 6-tej w ieczór. O byw atelstw o nie­
w ątpliw ie pospieszy na akadem ję grem - 
jalnie.

—  Przydw órz. (Zebranie Związku  
Strzeleckiego). W e w torek w ieczorem  w  
m iejscow ej szkole odbyło się zebranie  
Zw iązku Strzeleckiego pod przew odnic­
tw em p. prezesa G abrycha. P. Pastwa  

■ w ygłosił na w stępie referat o Pow staniu  
l.istopadow em poczem om awiano spra­
w y w ew nętrzne. U chw alono w łasnym  
kosztem  zbudow ać scenę przenośną, któ  
rej brak 'dotkliw ie odczuw ano w naszej 
w iosce.

—  Zebranie Szkolnego LOPP odbyło  
się ubiegłej niedzieli pod przew odniet- 

.w em  ucznia —  prezesa  Szkolnego LO PP  
■^znartowskiego. Prezes Poznartowski  

-głosił róńwnieź ciekaw y referat o ga- 
fh i obronie lotniczej.

iD rugi referat w ygłosił rów nież inny  
ceń. Po referatach w yw iązała się ży  
I dyskusja św iadcząca, że dzieci szkol- 
żyw o interesują się spraw am i obrony  

•ństwa. D zieciom , zw łaszcza zarządo- 
i szkolnemu  LO PP z prezesem  Poznar-  

.jw skim  na czele należy się szczere u- 
znanie.

—  D ębowałąka. (G ruby w ybryk). 0- 
negdaj nieznani złoczyńcy w ybili okna  
p. M ichałow i M arczykowi .rzucając w  
nie kam ieniam i.

— Łopatki N iemieckie, (Porzucili 
skradzione gęsi). Patrol policji spotkał 
onegdajszej nocy dw óch podejrzanych 
osobników . N a w ezw anie policji osobni­
cy rzucili dźw igające w orki i uciekli. 
Stw ierdzono, że w w orkach znajdow ało  

"sfe 11 gęsi i 2 kaczki, skradzione, jak  
się okazało p. Zającow i z M yśliw ca.

—  W ielkie Radowiska, W iadom ość o  
odpuście św . Barbary, podaną w zesz­
łym  num erze „G łosu W ąbrzeskiego", u- 
zupełnia się tern, źe okazja do spowiie- 
dzi św . będzie tylko w sobotę dnia 3  
grudnia od 8-m ej rano do 8-m ej godziny  
w ieczorem . N atom iast w  niedzielę odpu  
stów ą będzie m niej okazji do spowiedzi.  
D latego poleca się odbyć spow iedź św . 
już w sobotę, kiedy obecnych będzie  
ńęcej księży —  spowiedników .

K at. U rząd Parafjalny.

—  Pływ aczew o, (Zgon), W czoraj w ie­
czorem  zm arł w szpitalu w W ąbrzeźnie 
znany i ceniony w okolicy gospodarz  
A leksander K ruźyński, przeżyw szy lat 
60, —  Pogrzeb odbędzie się w e w torek  
o godzinie 9-tej rano.

Rodzinie Zm arłego w yrażam y na tej 
drodze nasze w spółczucie.

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNE!

W ąbrzeź o, dnia 2 grudnia 1932 roku |  

_ --- nr -------

—  PO KW ITO W A N IE. N a dożywia­
nie dzieci szkolny  oh oiiarow au pp.;
iN. 5 zi. K u ik g w s k i W aiycz 2 zi, i>. 1,10 
zi, Cech Piekarski 10 zi.

Sziachem ym oiiarouaw com serdecz­
ne „iJog zapiać!"

Prosim y o dalsze datki.
Za kom itet (— ) N ałęcz, (— ) Sigurska.

_  M a kuchnię dla najbiedniejszych 
złożył w  adm inistracji naszego pisma p. 
aptekarz Jankow ski 10 zł, za co w  im ie­
niu biednych „Bóg zapłać ’. Pieniądze  
w ręczyliśm y  p, Bigurskiej, prezesce 1 w . 
Pań św . W ine, a Paulo,

—  K asa Chorych w Toruniu oddział 
w  W ąbrzeźnie. Pom ocy lekarskiej w  na­
głych w ypadkach w niedzielę, dnia 4  
grudnia udzielają: na okręg W ąbrzeźno  
p. dr. K awczynski, zaś na okręg K ow a­
lew o p. dr. O w czarczak, lekarze kasow i.

—  Posiedzenie Rady M iejskiej. W czo  • 
raj w ieczorem odbyło się nagłe posie­
dzenie Rady M iejskiej zw ołane na sku­
tek w niosku radnych z grupy P. P. S, 
która dom aga się, by w ypłacono bezro­
botnym zapom ogę pieniężną a nie w  
form ie naturalji. —

Szczegółow e spraw ozdanie podam y  
w następnym num erze.

— Braterstwo ludów. K ino Słońce  
w yśw ietla potężny film , „Braterstw o lu­
dów " Film ten w inien każdy zobaczyć

PRZY SŁOW IA N A G RUD ZIEŃ.

K to niem a kożucha, 
fen niećh w  palce chucha. 
M roźny grudzień i w iele śniegu, 
żyzny roczek będzie w biegu.
G dy na św iętą Barbarę będzie błoto, 
Będzie zim a jak złoto.

Św ięta Łuca
D nia przyrzuca,

W igilja piękna, a jutrznia jasna, 
Bęhzie stodoła ciasna. 
Św ięta Barbara na lodzie,

Boże N arodzenie po w odzie.
G dy zam arznie na grudnia, 
W yschnie niejedna studnia.

G rudzień ziem ię grudzi, 
A izdebki studzi. 
N a św iętego Tom asza, 
N ajdłuższa noc nasza.

— :o: —

O D CZEG O N A ZW A G RU D ZIEŃ ,

N azw a ostatniego m iesiąca w roku  
„grudnia" pochodzi od grudy, bryły  
zm arzłej ziem i.

O RY GIN ALN E BU CHA LTERJA .

Rzym . D onoszą z O ppido M amer- 
tino, iż m iejscow y sklepikarz analia  
beta, od 35 lat praktykuje szczególny 
sposób zapisyw ania należności od kli- 
jentów kupujących na kredyt. M iano­
w icie rysuje on na stronnicy zarezerwo ­
w anej dla klijenta jego podobiznę, a o- 
bok niej rysuje produkt nabyty i odci­
ska odpow iednią m onetę. Jeden z dzień 
nikarzy z Reggio Calabria odw iedził o- 
ryginalnego sklepikarza, zakupując kil­
ka kajetów z rysunkam i i konstatując 
duże zdolności rysunkow e analfabety  
oraz w ielkie podobieństw o klijentów ,

— o—

A RESZTO W AN IE K O M U N ISTÓ W .
W arszaw a, „K urjer Poranny" dono­

si: W czoraj w  lokalu Zw iązku w łókien­
niczego odbyło się w ielkie zebranie ko­
m unistów , O godz. 9-ej w iecz, do lokalu  
w kroczyła niespodziew anie policja. K o­

m uniści prow adzący m iędzy sobą zażar­
te dyskusje teoretyczne rzucili się zgod­
nie do niszczenia kom prom itującej bibu­
ły, którą jednak policja skonfiskow ała w  
znacznej ilości. A resztowano 105. kom u­
nistów .

M.. W iśniew ska,

TEM U, CO W N AS W Y KU Ł M O C I 

SIŁĘ...

Z w yroków opatrzności pojaw ił się 
rok 1907, co okrył żałobą ziem ię krako­
w ską, a przez nią całą Polskę, cały na­
ród. W  dniu bow iem  28-go listopada te­
goż roku zm arł w K rakowie w D om u  
zdrow ia znakom ity poeta Stanisław  W y  
spiański.

D zień listopadow y cichy i sm ętny, ni­
by z grobu  pow stały, w lókł się przez lu­
dne, a żałobne ulice K rakow a, Ruch  nie­
zw ykły..., albow iem  pogrzeb W yspiań­
skiego ściągnął tłumy ogrom ne. W ko ­
ściele M arjackim ustawiono czarną tru ­
m nę na katafalku, w śród tysiąca pło ­
nących św iec, pow odzi w ieńców  i kw ia­
tów  żyw ych, w śród M atejkow skich  H e- 
rubinów, lasu sztandarów  i olbrzym iego  
tłum u w iernych. Cisza... słychać tylko  
bicie serc i szepty m odlitw y. Rośnie co­
raz w iększy tłum , nadchodzi now a fala 
ludu i niby płynąca rzeka kołysze się, 
chyląc kornie czoła przed potęgą M aje­
statu i obliczem  D ucha N ieśm iertelnego 
co żyw ot sw ój pośw ięcił O jczyźnie, co  
dał narodow i w szystko najlepsze, co m u  
zostaw ił „ognia słup" i w lał w  niego siłę 
i m oc, by w chw ilach najw iększego u- 
cisku i zw ątpienia nie upadl na duchu.

W net w oń kadzideł, niby jasna i prze 
zroczysta chm ura rozchodzi się po św ią­
tyni. Już słychać gdzieś w dali żałobny  
głos chóru, a pieśń bólu, grozy i dresz­
czu, pieśń przeszyw ająca do głębi serca  
polskie, płynie w olno, zda się, przebija 
nieboiisa i ginie gdzieś daleko,„ daleko,,, 
hen u stóp Stw órcy! N ie biją w bębny, 
niem a pożegnalnej m ow y, stosownie do  
życzenia poety. M ilczeniem żegna Pol­
ska ukochanego syna, w m ilczeniu od­
prow adza go na w ieczny odpoczynek w  
„G robach Zasłużonych" na Skałce,

W niesiono trum nę i kondukt pogrze 
bow y ruszył z pod kościoła, A za nim  
now e tłumy, posępne, ciche i jakieś ża­
łobne,,, „a grają njm dzw ony ze w szyst­
kich koscioiow, grają im dzw ony żało ­
bne —  W śród tego w tóruje donośny  
głos Zygm unta na W aw elu, co huczy i 
jęczy gronow o, co bije długo i pom ału, 
oije ciężko, niby echo jęku narodu, któ ­
rem u chce pow iedzieć: ach w iem kogo  
utraciłeś!

Żałosny głos jak skarga okrutna, jak  
bezlitosne łkanie, odbite od m u.jw ty ­
siąca, leci lalą W isły daleko w  'bezkres, 
konając gdznieś na niebios progu, zegna­
ła poetę pieśń czysta, niby kryształ i 
łza, pieśń dźw ięczna i przecudna, jakby  
hejnał A niołów , A rchaniołów, H erubi- 
nów  i Seratinów , hejnał płynący na zie­
m ię, niby krople rosy w  postaci łez na­
rodu, okrytego kirem sm utku i żałości,,.

Zegnały go sw ym św iergotem pta­
szęta, żegnały rośliny i drzew a, którym  
lekki w iatr porywał ostatki pożółkłych  
liści, co spływ ały na ziem ię cicho, niby  
krw awe człow ieka łzy,,, gorzkie i duże 
łzy! i odszedł na zawsze w ielki D uch,,,

„A ch, któryż jestem  żyw y!" —  O  ja­
sny i św ietlany, niby słońce duchu! Bo  
takim  przyszedłeś do ziem i „m ogił i krzy  
żów ", takim  w ykołysały cię urocze śpie­
w y ludu i w ypieściły przecudne łany poi 
skie, takim ukochał cię naród za iból i 
cierpienia, za pracę i trud, bo takim  je­
steś żyw y m iędzy nam i. O dkryłeś nam  
w ieka 1 m ogił i kurhanów , przeszłości, 
pow ołałeś z grobow ców duchy, coby oj­
czyźnie w skazyw ały drogę ku w iośnia- 
nym  szlakom życia, ku jasnej zorzy w ol­
ności i odrodzenia, ku chw ale i potę­
dze, Takim znała cię Polska, w ieszczu, 
ty nasz!

N astroiłeś sw ą lutnię do najw yższych 
zagadnień, co krzepiły serca ziom ków , 
daw ały nadzieję lepszego jutra i szybkie 
go urzeczyw istnienia ideałów . U derza­
jąc w złociste struny sw ej harfy, w ydo­
byłeś cudny ton, co huczał niby w ielki 
dzw on, budząc śpiące z m artw oty letar­
gu, niemocy i bezczynności. Takim cię 
w idział naród żyw y i m ocny duchu! Ży­

cie upłynęło ci w  Polsce i dla Polski, w  
narodzie i dla narodu, Chcialeś zebrać  
czyste i m ocne dusze — chciałeś ich  
rządu, ale nie bez celu, Chciałeś uczy­
nić je silnem i, okryć pancerzem zgody i 
m iłości —  chcialeś je om otać złotą ni­
cią, coby złączyła nazaw sźe w szystkie 
siany w  jeden m ocarny duch i tak dopie­
ro zaśpiew ać pieśń ukojenia, do uderze ­
nia czynów w stal, do w ielkiego dzieła 
budow y O jczyzny, pieśń, co idzie w  lud  
i czyni cud fundamentu gm achu państ­
w ow ego, cud św iątyni narodow ej.., pieśń  
co niesie „pełny słup" św iatła odrodze­
niow ego.

I żyw jesteś m iędzy nam i przedziw ­
ny duchu nasz. A choć cię fale zniosły  
gdzieś daleko w  niebios strop, choć cię 
pożegnała nazawsze przecudna i dźw ię­
czna pieśń „Zygm unta", choć ptaszęta  
płakały z żałości i sm utku po tobie, a 
w iatr unosił czarne skrzydła chorągw i, 
co łopotały tęsknie na znak żałoby, gdy  
cię orły Zygm untow skie unosiły na w ie­
czny spoczynek, nie zostaw iłeś nas sa­
m ych. D ałeś nam  „złoty róg", który  nam  
w chw ilach krujczych dodaw ał siły i 

m ocy, który nas poryw ał do czynu, któ­
ry w reszcie spotężni zbiorow ego ducha 
narodu .

Pozostały złociste struny tw ej har­
fy, co ustawicznie  będą budziły „śpiące" 
do służby narodow ej... Pozostał głos m o 
carny „złotego rogu", który każdem u  
Polakow i i Polsce będzie huczał dono­
śnie...

Prow adź w ięc Polskę odrodzoną na  
now e tory  i now e drogow skazy, prow adź 
na drogę now ego życia, W ieszczu, ty  
nasz, któryś w nas w ykuł m oc i siłę. —

O de  iw a
do O byw atelstw a

M IA STA W Ą BRZEŹN A I O K OLICY ,

J. E. K s, Biskup Chełmiński zarządza  
w całej diecezji „Tydzień m iłosierdzia", 
W  tym  Tygodniu m ają specjalne kom ite­
ty, tow arzystw a charytatyw ne zająć się 
zbieraniem ofiar w gotówce i natural- 
jach na rzecz najbiedniejszych. W  na- 
szem  m ieście podjęły  się tej pracy Panie  
M iłosierdzia św . W incentego a Paulo. 
O d w torku, 29 bm . rozpoczniemy zbie­
rać ofiary na rzecz ubogich. Będziemy  
chodzić od dom u do dom u, będziemy  
pukać do każdego litościwego serca o  
pom oc dla tych, którzy tej pom ocy bar­
dzo potrzebują. Przyjm ować będziem y 
w szystko, a w ięc  odzież jeszcze użytecz­
ną, żyw ność, pieniądze. Poniew aż cho  
dzi o udzielanie pom ocy ubogim przez  
całą zim ę, prosim y o deklaracje, ile ka­
żdy co m iesiąc będzie m ógł na ubogich  
ofiarow ać. O  ile byśmy który  dom  przez 
om yłkę czy nieuw agę om inęły, prosim y 
złożyć ofiary w prost w składnicy dla 
ubogich u p, W ietrzyńskiej, ul, K oper­
nika.

D la skutecznego zw alczania żebrac­
tw a zamiejscowego uchw aliłyśm y w yda­
w ać bony. Bony m ożna nabyć u skarb­
niczki p. Sigurskiej —  Rynek, po 2 gr, 
i po 5 gr., jak rów nież u pań, zbierają­
cych ofiary. Prosimy Szan. O byw atel­
stw o daw ać ubogim bony zamiast pie­
niędzy.

G orąco prosim y w szystkich o silne 
i chętne poparcie naszej akcji dobroczy- 
nej. W szyscy odczuw amy coraz w iększy  
kryzys, brak pieniędzy, zastój w handlu  
pracy lid. M im o w szystko pokażm y Pa­
nu Bogu i tym  ubogim  nasze dobre serca 
i szczere chęci, O dejm ijm y chociaż so­
bie coś od ust, byle dopom óc cierpią­
cym głód i chłód. Lepiej sam emu cier­
pieć, niż patrzeć na cierpienia innych. A  
każdy grosz, dany ze szczerego serca na 
ten w zniosły cel przyniesie nam  u Boga 
ow oc stokrotny. D ajm y chętnie i zaraz, 
bo kto zaraz daje, podw ójnie daje.

W  im ieniu naszych najbiedniejszych  
składam y w szystkim ofiarodawcom już 
naprzód serdeczne „Bóg zapłać",

Tow . Pań M iłosierdzia św . W incentego 
a Paulo.

Za Zarząd;

(— ) W anda W ietrzyńska, sekretarka
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D O  C Z Y T E L N I K Ó W !

C i , k tó r z y  c h c ą  n a b y ć p o je d y ń c z y  

n u m e r „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o " p o d a ją ­

c e g o  S Z C Z E G Ó Ł Y  Z B R O D N I W  S O -  

K O L E J G Ó R Z E  n ie c h z w r ó c ą s i ę d o  

a g e n tu r „ G ło s u " —  u p . S t r z e le w ic z a ,  

w  G o lu b iu  —  w  K o w a le w ie  u  p . S ta n ­

k ie w ic z a . —

K A L E N D A R Z  H I S T O R Y C Z N Y .

1 3 0 6  W ła d y s ła w  Ł o k ie te k  u z n a n y  o d  

P o la k ó w  k r ó le m .

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I " —

1 4 1 3  S e jm  P o ls k i  i L i tw y  w  H o r o d le ,  

1 6 6 5  f h e tm a n a S te f a n a  C z a r n e c k ie g o .  

1 8 3 0  W . k s . K o n s ta n ty  u c ie k a  z W a r ­

s z a w y .

1 8 3 0  R o s ja n ie  o p u s z c z a ją k r ó le s tw o  

k o n g r e s o w e .

1 6 8 3  K lę s k a  T u r k ó w  i T a ta r ó w  p o ­

n ie s io n a  o d  P o la k ó w  p o d  T i lg r o te m .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  B a c z n o ś ć  P o w s t . i W o ja c y ! Z e b r a n ie  o d ­

b ę d z ie  s i ę w  p ią te k , d n ia 2  g r u d n ia o  g o d z .  

2 0 - t e j w  s a l i p . S z y m a ń s k ie g o . P r z y b y c ie  w s z y ­

s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e . Z a rz ą d .

—  Z w ią z e k  I n w , W o j. R , P . Z e b r a n ie  m ie ­

s i ę c z n e  o d b ę d z ie  s i ę  w  n ie d z ie lę , d n ia  4 - g o  g r u ­

d n ia b r , o  g o d z ; . 2 - g ie j W  lo k a lu  k o l . M a r k u -  
s z e w s k ie g o . —

P r z y b y c ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  j e s t k o n ie c z ­
n e . —

Z a rz ą d .

—  B a c z n o ś ć  I n w a l id z i i W d o w y ! M ie s ię c z n e  

z e b ra n ie  L e g ji I n w a lid ó w  W . P . w  W ą b r z e ź n ie  

o d b ę d z ie  s i ę w  n ie d z ie lę , d n ia 4 g r u d n ia b r .  

o  g o d z . 1 2 .3 0  p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu  p . W e b e ra  

p r z y  u l . M a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o  6 . Z a rz ą d .

—  O c h o tn ic z a  S t r a ż  P o ż a r n a . Z e b r a n ie  m ie ­

s i ę c z n e o d b ę d z ie  s i ę  w e  w to r e k , d n ia 6 g r u ­

d n ia b r . o g o d z . 6 ,3 0  w ie c z o re m  w  S t r a ż n ic y .  

U p ra s z a  s i ę  o  p r z y b y c ie .  Z a rz ą d . i '

D r u k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ła d y  Q fc i f i c z n e  

B o le s ła w a  S z c z u k i —  R e d a k to r  O d p o w ie ­

d z ia ln y : A lf o n s S z c z u k a —  W ą B M ie ź n o ,  

u l . M ic k ie w ic z a  n r . 1 .

W  c z w a r te k , d n ia 1 g r u d n ia b r . o  g o d z in ie  2 2 - te j z a s n ą ł w  P a n u  p o  k r ó tk ic h  c ie r p ie n ia c h  i c ię ż k ie j o p e r a c j i ,  

z a o p a t r z o n y  S a k r a m e n ta m i ś w . m ó j u k o c h a n y  m ą ż , n a s z  n a jd r o ż s z y  i t r o s k l iw y  o jc ie c

Aleksander Krużyński
w  60 roku życia

s t r o s k a n i i w  s m u tk u  p o g r ą ż e n i  Zona i dzieciJIHGFEDCBA

Wąbrzeźno — Pływaczewo, d n ia  2  g r u d n ia  1 9 3 2  r o k u

E k s p o r ta c ja  z w ło k  z d o m u  ż a ło b y  d o  k o ś c io ła  p a r a f ja ln e g o  w  Z ie le n iu o d b ę d z ie  s i ę  w e  w to r e k , d n ia  6  g r u d n ia  o  g o d z in ie  9 - te j r a n o  

p o c z e m  o d b ę d ą  s i ę  w il j e . M s z a  ś w . i z ło ż e n ie  z w ło k  d o  g r o b u .

O s o b n y c h  z a w ia d o m ie ń  n ie  w y s y ła  s i ę .

i MI®F. ...MOni
© lIllInllUlIliM P u ń c e P o d w z g lę d e m  j a k o ś c i dawniej W. Sommer i

Z a w ia d a m ia m  S z a n . K lie n te lę  W ą b rz e ź n a  

i o k o l i c y , iż z dniem 1. XII. 1932 r.

przeorówaddiem sip
na ulicę Grudziądzką — Nr. 15 b» 

JAN LICHEWICZ  

mistrz malarski

OGŁOSZENIE
We wtorek, dnia 6 grudnia br. 

odbędzie się w Wąbrzeźnie 

j a r m a r k  
n a  b y d ło  i k o n ie

M A G IS T R A T .  

S c h w a r z , b u r m is t r z .

Licytacja drzewa
W sobotę, dnia 10 grudnia o godzinie 

10 przed poi. o d b ę d z ie  s i ę  w  o b e rż y  w  C z y s to -  

c h le b iu  

sprzedaż drzewa użytkowego 
i opałowego wszel. gatunku.

W kaźdą^środę i sobotę z wolnej ręki. 

Zarząd Leśnictwa Nielub 

powiat Wąbrzeźno

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia  5 . 1 2 . 3 2 . o  g o d z . 2  p o  p o ł . s p r z e d a w a ć  b ę d ę  

w  d r o d z e  p r z e ta rg u  p r z y m u s o w ie g o  n a jw ię c e j d a ­

j ą c e m u  z a  g o tó w k ę :  lo 6 1 /3 2

1 0  n r d e s e k .

Z b ió r k a  r e f l . w  m o je m  b iu rz e .

G łó w c z e w s k i , k o m o rn ik  s ą d . w  W ą b rz e ź n ie

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia  6 . 1 2 . 3 2 . o  g o d z . 1 1  s p r z e d a w a ć  b ę d ę  n a j ­

w ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  u  p . M . M o ty la  w  G o ­

lu b iu  R y n e k  1 1 4 8 /3 2

8 5  p a r k a lo s z y  m ę s k ic h , 8 0  p a r d a m s k ie g o  o b u ­
w ia , 3 0  r o z m a i ty c h  s w e t r ó w  d a m s k ic h , 1 0 0  m tr .  

r o z m a i te g o  m a te r j a łu  n a  u b r a n ia  i 3  p a r y  ś n ie ­

g o w c ó w .

( — ) L i tw in , k o m o r n ik  s ą d . w  G o lu b iu .

Polski 

Czerwony 

Krzyż!

J a k a  in s ty tu c ja g o to w a j e s t z a w s z e o to ­

c z y ć s a n i ta r n ą o p ie k ą o f ia r y e p id e m y j,  

p o w o d z i i w s z e lk ic h in n y c h k a ta s t r o f ?

Polski 

Czerwony  

Krzyż!

2  p o k o jo w e  

m ieszkanie 
z  k u c h n ią , s t a jn ia  i s z p i -  

c h le r z d o w y n a ję c ia  —  

w  W ą b rz e ź n ie  —  Z g ło s z .

Łukiewska
H  o r u ń  —  B y d g o s k a  n r .  1 4

__ Baczność__  
pp.Pracodawcy ZaU. Przem ysłowe 

przepisowe formularze:

1. Zawiadom ienie o robotnikach nowoprzyjętych

2. Zawiadom ienie o robotnikach zwolnionych

3. M iesięczny wyciąg z list płatniczych
( z e s ta w ie n ie , k tó r e  w y s y ła  p r a c o d a w c a  c o  m ie s ią c  d o  Z a ­

r z ą d u  O b w o d o w e g o  F u n d u s z u  B e z ro b o c ia )

4. Zaświadczenie do korzystania z zasiłków z Fun­
duszu Bezrobocia
( o tr z y m u je  k a ż d y ' r o b o tn ik  p r z y  z w o ln ie n iu  z  p r a c y )

5. Rejestr wydanych zaświadczeń do skorzystania  
z Funduszu Bezrobocia

posiadają stale na składzie

lal) Mim Bolesława Smuti
Wąbrzeźno — Mickiewicza 1

REKLAMA-
to dźwignia przemysłu i handlu

Dziś w piątek, dnia 2 bm. poraź ostatni piękny film „POD KURATELĄ*

Jutro w sobotę, dnia 3 bm. o 815 i w niedzielę, dnia 4 o godz. 4, 615 i 845 wieczorem IH
w y ś w ie t la m y  n a jp ię k n ie j s z y  f i lm  d ź w ię k o w y  p r z e d s ta w ia ją c y  t r a g e d ję  g ó r n ik ó w  w  c z a s ie  p o ż a r u  k o p a ln i p . t .

„Braterstwo Ludów" |
J e s t to  f i lm  w  k tó r y m  P o la c y  m ó w ią p o p o ls k u , F r a n c u z i p o  f r a n c u s k u  a  N ie m c y  p o  n ie m ie c k u . —  R o z p a c z  m

i ł z y  m a te k , ż o n , m ę ż ó w , b r a c i i s ió s t r . O b r a z  t e n  o d z n a c z o n y  z ło ty m  m e d a le m  p r z e z  a n g ie ls k ą  a k a d e m ję  s z tu k  p ię k n y c h  T T !

Przedstawienie dla dzieci i młodzieży o godz. 4 po poł. — Wstęp 30 groszy ł—

m=lll=lll=lll=HI=lll=lll=IIIEIII=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=l!l=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=ili

PIERWSZE IMIOIOCZESIIIMB KIM DŹWIĘKOWE

III

III

III

III

„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM
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Owocowe nadziewane . .

80 mlecznej. . .

100 mlecznej II . .

SO Mie zanka czekol. la . .

80 Bom bonierki od

Czekolada mielona . .

0,80 
0,15
0,09

1,15
1,00 
1,45

Syrop ciemny ft. . . .

Marmelada owocowa ft.

Miód pszczelny ft.

Miód sztuczny ft.

orzechowej. .

mlecz, z orzech. . 025 
mlecz, des.. . . Oio

Orzechy włoskie duże ft

Orzechy laskowe ft  

Orzechy lukrowane ‘Ą fi- . • .

Całuski kolorowe 7* ft

Katarzynki paczka

Brukowce paczka ... * . . .

Cukry w wielkim wyborze

Cukierki zwyczajne . ... l/t ft.

Miodowe z makiem  .... „

3 Konfekt cukrowy

ą Pralinki czekolad.

W iadom o i najlepiej kupuje się w firmie Hoffm ann
Ceny gwiazdkowe — niebywale niskie a towar świeży i pierwszorzędnej 
Jakości otrzymują łaskawe Panie — ku swemu największemu zdumieniu

—Jtylko u mnie — uwaga więc

Koryntki kalifornijskie 1/i ft.

Sułtankl perskie ’/4 ft. . . .

Sułtankl kalifornijskie */4 ft. . . O75

Migdały wielkie słodkie i gorzkie y4 ft. 175

Cytryny sztuka . . . Ol®

Olejki do pieczenia o różnych smakach

Nadszedł nowy transport czekolad

Tabl. 100 gr. czekolady mlecznej . . . 075 

deserowej. . . 050 

ml, z orzech. .

()35
I r; £,

055 W ielki wybór katarzynek, brukowców, pierni- g  
v  kó  w prał (nowych, całusków, paryżanek, kek- $

sów, m iodowników, serc, bomb, kostek czek. $

Margaryna luźna i w paczkach ft. .
Tłuszcz jadalny ft. . 
Masło kokosowe ft
Kawa świeżo palona w własnej pa­

larni (we wiórek, czwartek i so­
botę) y4 ft.. 0,60, 0,75, 0,95, 1,10, 1,35

Kakao I gatunek  0,75
„ 11 gatunek  0,50
„ puszka  1,00

Herbata ceylońska ’/4 .... 1,80 i 2,75
Pom arańcze —  W inogrona —  Jabłka 

Śliwki kalifornijskie ft * 
Ogórki 2 sztuki  

wieże śledzie nadeszły sztuka . . .
Grzyby suszone (litewskie)

Ser tylżycki  
Ser szwajcarski l/i  
Szprctki ft • . . .
Bytlingi sztuka , . .
Szprotkl w oliwie — Sardynki pusz.
Makaron nitkowy ft. . 0,65, krajany 
Ryż ft.
Mąka pszenna luksusowa ft. . .

"170 1$ Kaszka pszenna ft
Jl<u Ig Świece choinkowe paczka . .0,60 i 0,75 S

075

. 09« 

050 

055

O40

0,35 
0,65 
0,40 
0,29 
0,90 
0,60 

0,35 I 0,25 
0,25 
0,40

160

220

035

O35
045

O30

• • 025

• • 030

• • 035

• . O3® 

. . 050

• • O65
100

■ 080

0<5

O65

W ina krajowe butelka : 1,30, 1,50, 1,80, 2,— , 2,20, 2,90, 3,20 i 3,50 zł. "■ =

Towary kolonialne — delikatesy — cukry — czekolady

 

as

K.iW.ZIĘTAK
TELEFON 132 W Ą  BRZEŹN  O RYNEK 7b 

Jedwabie — Materiały damskie — Materjały męskie 

Damska bielizna - Pończochy — Trykoty — Flanele itd.

H

Czasy coraz to trudniejsze! 
a jednakowoż ceny nasze jak się 

wszyscy przekonali sq najniższe !

Nasza sprzedaż likwidacyjna kończy się z dniem 

• 24 grudnia, dlatego obniżyliśmy nasze już wprost 

horendalnie niskie ceny jeszcze raz!

Najlepsza okazja do zakupów  gwiazdkowych

KORZYSTAJCIE MT Z OKAZJI KORZYSTAJCIE


